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@MadLou żałuje, że pod­czas porodu nie udła­wi­łam się łoży­skiem.


@daveholby2 zasta­na­wia się, jak mogę patrzeć na sie­bie w lustrze.


Nie zamie­rzam zaszczy­cić Mad Lou odpo­wie­dzią na jej komen­tarz, za to
uwaga Dave’a wydaje się słuszna. Prawda jest taka, że od zawsze
wie­dzia­łam, że była­bym w sta­nie kogoś zabić. Pyta­nie tylko, czy mogła­bym
z tym dalej żyć.


Bo można się oszu­ki­wać, że czło­wiek wie, kim jest, że zna sie­bie. Można
uwa­żać się za osobę silną, słabą albo za kogoś pośrodku, kto raz jest
wojow­ni­kiem, a raz mię­cza­kiem, w zależ­no­ści od tego, którą nogą wstał z łóżka. Ale zaufaj mi, dopóki nie zoba­czysz, jak gaśnie świa­tło w czy­ichś
oczach, wie­dząc, że to ty naci­sną­łeś na pstry­czek, to ty zabra­łeś komuś
ostat­nie sekundy nadziei, nie dowiesz się, co to siła i sła­bość. Nie
masz poję­cia, z jakim kosz­ma­rem można nauczyć się żyć.


Bo widzisz, koniec koń­ców to wła­śnie życie uczy cię z tym żyć. Jego
rutyna. Codzienny reżim. To, że każe ci przejść do następ­nej rze­czy,
zanim dobrze zasta­no­wi­łeś się nad poprzed­nią.


I zasad­ni­czo nic się nie zmie­nia. Świat wciąż się kręci. Po dniu
przy­cho­dzi noc. A ty wciąż sto­isz w kolejce do kasy, zasta­na­wia­jąc się,
jak to jest, że zawsze wybie­rzesz tę naj­wol­niej­szą. Na­dal narze­kasz na
wyso­kie ceny bile­tów komu­ni­ka­cji miej­skiej, rachunki za tele­fon,
nie­dzia­ła­jące ban­ko­maty.


Żyjesz dalej.


I ona też by żyła, gdyby się tylko, kurwa, przy­mknęła.
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– Cat, zacze­kaj…


Zna moje imię. Skąd on zna moje imię? Idę dalej, uda­jąc, że go nie
sły­szę przez nie­usta­jący odgłos bul­go­ta­nia eks­presu do kawy i pozba­wio­nej wyrazu muzyki jaz­zo­wej w tle. Jestem już pra­wie przy
drzwiach. Jesz­cze kilka kro­ków i zaraz znajdę się na zewnątrz, poza
zasię­giem wzroku casa­novy, z rado­ścią będę wdy­chać zapach brud­nego
lon­dyń­skiego lata. Cie­płego piwa. Spa­lin auto­bu­sów z sil­ni­kiem Die­sla.
Kro­pli desz­czu spa­da­ją­cych na chod­niki.


Roz­kosz.


– Hej, Cat, pocze­kaj… – Ta chwila musiała w końcu nadejść i mogę pluć
sobie w brodę, że nie zaufa­łam swo­jej intu­icji i nie zaczę­łam cho­dzić po
kawę gdzie indziej. Tak wła­ści­wie to wina poste­run­ko­wego Bena Swa­inesa.
Odkąd zaczął się spo­ty­kać z bari­stą z Syd­ney, stał się potwor­nym kawo­wym
sno­bem i od tej pory ta ma smak „zie­mi­sty”, a tamta „żywiczny”, bo po co
uży­wać jed­nego przy­miot­nika, skoro można użyć trzech lub czte­rech?


Ja nawet tego cho­ler­stwa nie piję.


Casa­nova, wła­ści­ciel kawiarni The Grin­dho­use, wyko­rzy­sty­wał ten fakt, by
ze mną flir­to­wać przez ostat­nich kilka tygo­dni, pro­po­nu­jąc, że porwie
mnie do Wied­nia – pierw­szą klasą, rzecz jasna – gdzie z pew­no­ścią
urzekną mnie tra­dy­cyjne dorożki. Zapew­niał przy tym, że „tylko seks i par­tyjka golfa w Gle­ne­agles” mogą się rów­nać przy­jem­no­ści zna­le­zie­nia
nowego smaku jed­no­rod­nej kawy z kon­kret­nej plan­ta­cji.


Świat jest pełen dzi­wa­ków, jak mawiała moja matka.


– Pro­szę cię… zacze­kaj chwilę. – Tym razem mówi gło­śniej. Jest
natar­czywy. Fakt, że jest późne popo­łu­dnie i kawiar­nia świeci pust­kami,
nie działa na moją korzyść. Jako że jestem tu tylko ja i jakaś bab­cia,
która reszt­kami cier­pli­wo­ści karmi papką wier­cą­cego się nie­mow­laka, nie
mogę go ponow­nie zigno­ro­wać, nie wycho­dząc przy tym na bez­czelną albo
głu­chą jak pień. Nie mając innego wyj­ścia, ze sto­ic­kim spo­ko­jem odwra­cam
się na pię­cie i posy­łam mu uśmiech. Zdą­żył już wyjść zza kon­tu­aru i przez moment ude­rza mnie fakt, że widzę go w całej oka­za­ło­ści. Przez
cały czas, odkąd tu przy­cho­dzę, jawił mi się jako pół­czło­wiek,
umię­śniony tors w koszuli od Ral­pha Lau­rena, ser­wu­jący pre­ten­sjo­nalne
gadki i caffè mac­chiato.


– O Boże, niech zgadnę. – Ude­rzam się dło­nią w czoło. – Pew­nie znowu
zosta­wi­łam kartę w auto­ma­cie?


Czyżby to była moja wina? Może go zwio­dłam? Może wziął moje
roz­tar­gnie­nie za zawiłą formę gry wstęp­nej?


– Nie, nie, nie, nic z tych rze­czy – jąka się, co samo w sobie jest
dziwne. – Chcia­łem cię tylko o coś spy­tać. To dość deli­katna sprawa.
Usią­dziemy?


To brzmi bar­dziej jak pole­ce­nie niż zapro­sze­nie i zde­cy­do­wa­nie powin­nam
odmó­wić. Powin­nam była powie­dzieć „nie” wiele tygo­dni temu. Powin­nam
była powie­dzieć: „Nie, nie chcę jechać do Wied­nia. Ni­gdzie nie zamie­rzam
z tobą jechać. Mam chło­paka, który przy­pra­wia mnie o motyle w brzu­chu”,
zamiast dro­czyć się z nim, mówiąc, że zgu­bi­łam pasz­port. Tyle że ja
ni­gdy nie potra­fi­łam kogoś tak po pro­stu odtrą­cić. Zawsze sta­ra­łam się
przy­po­do­bać innym. Z tego wła­śnie powodu cho­dzę po kawę, cho­ciaż wcale
jej nie piję.


I z tego samego powodu nie­chęt­nie sia­dam, mie­rząc go wzro­kiem od stóp do
głów. Nie wiem czemu, ale za kon­tu­arem nie wyda­wał się taki atrak­cyjny.
Czarne jak smoła włosy. Oczy koloru doj­rza­łej whi­sky. Rzęsy, na które
chęt­nie bym się zamie­niła. Ma nie­wiele wię­cej niż czter­dzie­ści lat i to
fan­ta­styczne połą­cze­nie chło­pię­cej urody z doj­rza­ło­ścią doro­słego
męż­czy­zny. Wąt­pię, by sypiał sam, i chyba rzadko która daje mu kosza.


– Więc co mogę dla cie­bie zro­bić? – pytam jak jakaś wyro­śnięta har­cerka.
– Tylko będziesz musiał się stresz­czać. Nie mogę prze­cież zanieść
ludziom zim­nej kawy. Nie za takie rze­czy wyla­tuje się z pracy.


Mil­czy przez chwilę, a potem chrząka.


– Cóż, to dość nie­zręczna sytu­acja i prze­pra­szam, że zawra­cam ci tym
głowę, ale cho­dzi o moją żonę. Zacho­wuje się, hmm… dziw­nie i mówi dość
nie­po­ko­jące rze­czy. To zupeł­nie do niej nie­po­dobne i prawdę mówiąc,
zaczy­nam się mar­twić.


Jego żona?


Dzie­ciak zaczyna krzy­czeć, a ja udaję zain­te­re­so­wa­nie, pró­bu­jąc zyskać
kilka sekund, by na nowo usta­lić kie­ru­nek naszej roz­mowy, gdyż jak się
oka­zuje, gość wcale nie zamie­rza mnie pode­rwać. Nie­stety, nie da się
długo uda­wać zain­te­re­so­wa­nia fak­tem, że dzie­cia­kowi zabrano jego
ulu­bioną żyrafkę, więc nie­chęt­nie odwra­cam twarz w jego kie­runku z nakle­jo­nym współ­czu­ją­cym uśmie­chem.


– Przy­kro mi to sły­szeć. Nie wiem jed­nak, jak mogła­bym pomóc.


– Myśla­łem, że to oczy­wi­ste – mówi. – Jesteś z poli­cji.


– Skąd wiesz?


– Co wiem?


– Że jestem z poli­cji. – Skoro moja insty­tu­cjo­na­li­za­cja jest tak
oczy­wi­sta, mogę już dziś poma­chać na do widze­nia przy­szłym ofer­tom pracy
taj­niaka.


– Czę­sto widuję cię z tym gru­bym gościem, a on na pewno jest gliną.
Uwierz mi, jak się pra­cuje obok poste­runku poli­cji ponad dzie­sięć lat,
da się zauwa­żyć pewne oznaki. Źle dopa­so­wane gar­ni­tury, zgry­wa­nie
waż­niaka. To są jasne wska­zówki. – Jego twarz łagod­nieje. – Cie­bie to
jed­nak nie doty­czy.


Do rze­czy.


– Na­dal nie rozu­miem, jak to, że jestem poli­cjantką, może pomóc ci w kwe­stii two­jej żony.


– Potrze­buję porady, rzecz jasna.


Od razu się roz­luź­niam, wie­dząc, że za dzie­sięć minut będę się z tego
śmiać. Wraz z ekipą będziemy żar­to­wać sobie z gościa, który pomy­lił
poli­cję metro­po­li­talną z porad­nią mał­żeń­ską. To podobna sytu­acja jak z tym głup­kiem, który popro­sił Par­nella – wspo­mnia­nego „gru­bego gościa” –
by zaaresz­to­wał jego sąsia­dów za to, że ich drzewo blo­kuje sygnał do
anteny sate­li­tar­nej i przez to nie może oglą­dać wre­stlingu. Jestem
jed­nak pro­fe­sjo­na­listką, więc silę się na wła­ściwy ton i z powagą mówię:


– Słu­chaj, przy­kro mi z powodu waszych pro­ble­mów, naprawdę, ale to nie
jest sprawa dla poli­cji. Nie masz przy­ja­ciela albo kogoś z rodziny, z kim mógł­byś o tym poroz­ma­wiać? Na pewno ktoś taki się znaj­dzie. A jeśli
szcze­rze mar­twisz się o jej zdro­wie psy­chiczne, to może lekarz…


– Lekarz? Że niby mar­twię się o nią? – Przez jego zdrowy, rubaszny
śmiech prze­bija zło­śli­wość. – Nie rozu­miesz. To nie o nią się mar­twię.
Tu cho­dzi o mnie. Ona jest nie­zrów­no­wa­żona. Gro­ziła mi, i to kilka razy.


To zmie­nia postać rze­czy. Tej histo­ryjki nie będę opo­wia­dać przy
posiłku.


– No dobrze, groźby to fak­tycz­nie sprawa poli­cji. Czy ona gro­ziła ci
fizycz­nie? Bo jeśli tak, to tego rodzaju pogróżki trak­tu­jemy bar­dzo
poważ­nie. Ale musisz pójść i zło­żyć ofi­cjalną skargę w naj­bliż­szym
komi­sa­ria­cie. Tak ci radzę.


Zde­ner­wo­wany kręci mły­nek kciu­kami.


– To nie są groźby fizyczne. Ona jest na to za mądra. Widzisz, ona jest
sub­telna. Prze­bie­gła. Ludzie jej nie doce­niają.


– Możesz mówić kon­kret­niej?


– Kon­kret­niej?


Sta­ram się nie wkła­dać mu słów w usta, ale czas leci, a mnie czeka
ślę­cze­nie nad zezna­niami świad­ków – napad z uży­ciem noża w barze
szyb­kiej obsługi na Cale­do­nian Road, gdzie, w co trudno uwie­rzyć,
wszy­scy byli zbyt zajęci kupo­wa­niem sma­żo­nego pla­miaka i nie zauwa­żyli,
że kilka kro­ków dalej ktoś kogoś mor­duje.


– Czy ona cię szan­ta­żo­wała? Znisz­czyła coś, co do cie­bie należy?


– Nie, nie, nic z tych rze­czy. – Jego ton zdra­dza, że spo­dzie­wał się po
mnie wię­cej. Chry­ste, sama mam sie­bie dosyć. Chyba nie czy­tam
pod­tek­stów. – Tu cho­dzi raczej o to, że ona… powta­rza, że sprawi, bym
cier­piał, że jesz­cze za to zapłacę. I tak codzien­nie. Huś­tawki
nastro­jów. Groźby. Czy teraz wyra­zi­łem się kon­kret­nie?


Kon­kret­nie, tak. Tyle że nie pod­cho­dzi to pod kate­go­rię prze­stęp­stwa –
choć to szara strefa, w któ­rej robi się coraz bar­dziej szaro. W świe­tle
prawa słowa wciąż nie są uzna­wane za broń, ale dzięki nowej usta­wie
uprzy­krza­nie komuś życia nie jest już tak tole­ro­wane jak nie­gdyś. No i bar­dzo dobrze.


– Za co więc musisz zapła­cić? Prze­pra­szam, że pytam, ale przy tego
rodzaju skar­gach kon­tekst jest bar­dzo istotny.


Tłumi iro­niczny uśmiech, który mówi „No zgad­nij”.


– Cóż mogę powie­dzieć? Żadne z nas nie jest ide­ałem, Cat. Nie twier­dzę,
że jestem naj­uczciw­szym mężem na świe­cie.


Wyzna­nie, na które zdo­bywa się tylko dzie­sięć pro­cent face­tów.


W tej chwili posta­na­wiam rzu­cić mu kość i spa­dać stam­tąd. Chcę wró­cić do
bez­piecz­nego cha­osu pokoju Czwar­tego Zespołu Docho­dze­niowo-Śled­czego.
Mogę nawet kupić Swa­ine­sowi jeden z tych mod­nych eks­pre­sów do kawy, żeby
tylko nie musieć tu wię­cej przy­cho­dzić.


– Słu­chaj, jeśli to zda­rza się codzien­nie, to ist­nieje moż­li­wość –
pod­kre­ślam – moż­li­wość zgło­sze­nia tego jako prze­stęp­stwa, które prze­pisy
defi­niują jako regu­larne krzyw­dzące dzia­ła­nie mające na celu kon­trolę i wymu­sza­nie zacho­wań na part­ne­rze.


Zafa­scy­no­wany pochyla się w moim kie­runku, jak dla mnie tro­chę za
bar­dzo. Widać, facet ma za nic prze­strzeń oso­bi­stą.


– To dość nowe prze­stęp­stwo, które doty­czy prze­mocy emo­cjo­nal­nej w związ­kach. Nie było dotąd zbyt wiele spraw z tego para­grafu i od razu
ostrze­gam: bar­dzo, ale to bar­dzo trudno jest je udo­wod­nić.


– Kon­trola i wymu­sza­nie zacho­wań – powta­rza, a oczy mu błysz­czą, gdy
zasta­na­wia się, czy będzie mógł to wyko­rzy­stać. – Dzię­kuję.


Wstaję, zabie­ra­jąc ze stołu teraz już let­nie kawy.


– Tak jak mówię, nie zna­jąc szcze­gó­łów, nawet nie jestem w sta­nie ci
zagwa­ran­to­wać, że to pod­pada pod tę kate­go­rię. Oba­wiam się, że to nie
moja działka. Ale poga­daj z kimś z miej­sco­wej poli­cji, zoba­czysz, co ci
powie­dzą.


Kiwa głową.


– Nie. Nie muszę już z nikim roz­ma­wiać. Bar­dzo mi pomo­głaś.


Nie sądzę. I chyba nawet tego nie chcę.


– A poza tym wcale nie zamie­rzam zło­żyć skargi. Nawet jej nie wspo­mnę,
że z tobą roz­ma­wia­łem. Nie o to tutaj cho­dzi. – Jego uśmiech spra­wia, że
w środku cała drżę. – Zabez­pie­czam się tylko i tyle. Spraw­dzam, czym
mogę jej zagro­zić, na wypa­dek gdyby jej zacho­wa­nie się pogor­szyło.


To jakieś sza­leń­stwo. A przy­szłam tu tylko po trzy kubań­skie espresso i nale­śnika z more­lami. Odpro­wa­dza mnie do drzwi, po czym staje, blo­ku­jąc
mi dostęp do klamki.


– Więc czym się zaj­mu­jesz, Cat? Niech zgadnę… mor­der­stwami?


– Tra­fiony, zato­piony.


– Naprawdę? – pyta roz­ba­wiony. – Żar­to­wa­łem. Jesteś zbyt… zbyt uro­cza,
by zaj­mo­wać się mor­der­stwami. To pew­nie przez te loki. I piegi
oczy­wi­ście. – Dotyka nasady mojego nosa, ruchem tak szyb­kim i lek­kim, że
nawet nie mam czasu drgnąć, a co dopiero kop­nąć go w kro­cze. – Powiedz:
jak długo jesteś poli­cjantką?


– W zeszłym tygo­dniu minęło pięć lat. – Ruchem głowy wska­zuję na drzwi.
– I jeśli chcę prze­pra­co­wać szó­sty, to naprawdę muszę już iść.


– Wow, pięć lat i wciąż bie­gasz po kawę? – Uśmie­cha się zna­cząco i niech
mnie szlag, jeśli wiem, co teraz myśli. – Musisz to bar­dzo lubić.


No i pro­szę. Przy­wi­lej ele­gan­cika. To roz­bu­chane ego, które każe mu
myśleć, że robię to z jego powodu.


– W takim razie musisz to wziąć. Nale­gam. To w ramach podzię­ko­wa­nia. –
Sięga za moje plecy po rzeź­biony drew­niany orna­ment – czarno-czer­woną
pomarsz­czoną, gro­te­skową maskę dia­bła. – Zgod­nie z tra­dy­cją pre­zenty z oka­zji pią­tej rocz­nicy powinny być wyko­nane z drewna. Poza tym i tak
chcia­łem się jej pozbyć. Tylko stra­szy klien­tów, zwłasz­cza dzieci. To
antyk, wart kupę forsy. – Przy­kłada ją do twa­rzy, a przez wąskie,
nie­równo wycięte otwory widać jego błysz­czące bursz­ty­nowe oczy. –
Kupi­łem ją pod­czas podróży służ­bo­wej do Huehu­ete­nango. To w Gwa­te­mali,
gdy­byś nie wie­działa. To podobno El Con­duc­tor, znany rów­nież jako prawa
ręka Lucy­fera.


Uśmie­cham się nie­znacz­nie, siląc się na resztki dobrych manier.


– Dzięki, to bar­dzo miłe z two­jej strony, ale oba­wiam się, że nie mogę
jej przy­jąć. Przyj­mo­wa­nie pre­zen­tów od ludzi jest nie­zgodne z prze­pi­sami, a ja ści­śle trzy­mam się prze­pi­sów. – To oczy­wi­ście czy­ste
bred­nie, bio­rąc pod uwagę, ile razy skła­ma­łam. Ile razy prze­kro­czy­łam
gra­nice. Ale prze­cież ja ni­gdy nie uwa­ża­łam się za naj­bar­dziej uczciwą
poli­cjantkę na świe­cie.


Kolejne wyzna­nie, na które zdo­bywa się zale­d­wie dzie­sięć pro­cent osób.
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Dopiero gdy ostat­nia karetka odjeż­dża i odsła­nia graf­fiti na murze,
dociera do mnie, że już kie­dyś byłam w Coro­na­tion Gar­dens. I to nawet
kilka razy. Minęło pra­wie dwa­dzie­ścia lat, odkąd, sie­dząc w salo­nie domu
z nume­rem trzy­dzie­ści dzie­więć, rzę­po­li­łam Incy Wincy Spi­der na
for­te­pia­nie pani Flint, a ten wypi­sany wiel­kimi lite­rami ponury slo­gan
wciąż wid­nieje nie­wy­pło­wiały nad śmiet­ni­kiem.


WIDZĘ CZŁO­WIEKA, ALE CZŁO­WIE­CZEŃ­STWA NIE DOSTRZE­GAM


Za to pani Flint musiała już pew­nie cał­kiem wypło­wieć. Ma teraz chyba z osiem­dzie­siąt albo i wię­cej lat. Bio­rąc pod uwagę fakt, że ni­gdy nie
cie­szyła się dobrym zdro­wiem – blada, wręcz prze­zro­czy­sta, prze­raź­li­wie
kasz­ląca – myślę, że śmiało można zało­żyć, iż praw­do­po­dob­nie już nie
żyje. Za to Naomi Loc­khart nie żyje na pewno. A miała zale­d­wie
dwa­dzie­ścia dwa lata.


– Wesoła sen­ten­cja, co nie? – mówi Par­nell, zapi­na­jąc biały kom­bi­ne­zon.
– Wyobraź sobie, że widzisz coś takiego za każ­dym razem, gdy wycho­dzisz
z domu. Raczej nie uskrzy­dla. – To mówiąc, rzuca mi parę ochra­nia­czy na
obu­wie. – Cho­ciaż aku­rat dziś pasuje do sytu­acji, co nie?


Pomru­kuję twier­dząco, choć tak naprawdę do końca się z nim nie zga­dzam.
Dostrze­gam czło­wie­czeń­stwo na całej dłu­go­ści zewnętrz­nego kor­donu. Jest
w gło­sie eme­ry­tów, któ­rzy gapią się i bia­dolą, wspo­mi­na­jąc czasy, gdy
wycho­dząc z domu, można było zosta­wić drzwi otwarte, a poli­cjanci nie
wyglą­dali jak mało­laty. Widzę je w zafra­so­wa­nych minach rodzi­ców, któ­rzy
przy­tu­lają dzieci do sie­bie dziś jesz­cze moc­niej, obie­cu­jąc im wię­cej
czasu na zabawę tego wie­czoru – w nagrodę za to, że po pro­stu żyją.
Sły­szę je we wrza­sku dzie­cia­ków, tych małych, które śmieją się z psa
obsi­ku­ją­cego koło audi inspek­tor Ste­ele, i tych troszkę star­szych, które
na widok Par­nella i mnie w sze­lesz­czą­cych papie­ro­wych kom­bi­ne­zo­nach
krzy­czą: „Pora na Tele­tu­bi­sie!”. Czło­wie­czeń­stwo jest wszę­dzie.
Uwi­dacz­nia się w naj­lep­szych i naj­gor­szych sytu­acjach. Rzadko bywa tak,
że w ziemi nagle poja­wia się wielka dziura, która wchła­nia wszystko, co
lek­kie, czy­ste i pogodne. Kiedy tak się jed­nak zda­rza, wtedy do akcji
wkra­cza Czwarty Zespół Docho­dze­niowo-Śled­czy.


Coro­na­tion Gar­dens to labi­rynt sza­rych par­te­ro­wych budyn­ków z pła­skimi
dachami. Wszyst­kie wyglą­dają tak samo i każdy oto­czony jest wyso­kim
beto­no­wym mur­kiem, który, ow­szem, daje poczu­cie pry­wat­no­ści, ale
jed­no­cze­śnie zabiera dużo świa­tła – dosłow­nie i w prze­no­śni. To po
pro­stu posępne małe osie­dle przy bocz­nej uliczce w ponu­rej pół­noc­nej
czę­ści Lon­dynu, jakieś pięć minut spa­cer­kiem od tęt­nią­cej życiem sta­cji
metra Turn­pike Lane. Oko­lica, jeśli wie­rzyć agen­tom nie­ru­cho­mo­ści,
obfi­tu­jąca w wie­lo­kul­tu­ro­wość. Jeśli wie­rzyć Par­nel­lowi, obfi­tu­jąca w prze­stęp­stwa i bez­na­dziejne sklepy.


Innymi słowy, miej­sce, w któ­rym ląduje ktoś, kto ma do dys­po­zy­cji
skromny budżet i mało moż­li­wo­ści do wyboru, czyli więk­szość lon­dyń­czy­ków
przed trzy­dziestką. Choć z pew­no­ścią lepiej tu żyć, niż umie­rać.


– Dwa­dzie­ścia dwa lata. To naj­młod­sza w mojej karie­rze – mówię
Par­nel­lowi, gdy sto­imy bez­czyn­nie przed domem z nume­rem pięć­dzie­sią­tym,
cze­ka­jąc na sygnał od war­tow­ni­ków. Teo­re­tycz­nie mogli­by­śmy już wejść do
środka, ale Par­nell czeka na wyraźne pole­ce­nie Mo Vic­kery, naszej
rado­snej pani pato­log, która „nie pozwo­liła mu wpusz­czać nikogo, choćby
to był komi­sarz czy arcy­bi­skup Can­ter­bury”. A sądząc po jego minie
zbi­tego psa, Vic­kery pew­nie już na niego nawar­czała albo nawet go
pogry­zła. Jedno i dru­gie mrozi krew w żyłach.


Par­nell jest zasko­czony.


– Naj­młod­sza? Dwu­dzie­sto­dwu­latka? Cóż, szczę­ściara z cie­bie. Moja druga
sprawa doty­czyła sze­ścio­latki porzu­co­nej na huś­tawce w parku Vio­let
Hill. Oszczę­dzę ci szcze­gó­łów, ale powiem, że przez mie­siąc pra­wie nic
nie jadłem. Schu­dłem chyba ze sto kilo.


No i sam spro­wo­ko­wał pyta­nie.


– To ile ci już ubyło?


Par­nell gła­dzi się po znacz­nie szczu­plej­szym brzu­chu.


– Dzie­sięć kilo­gra­mów. Może nie jestem Chu­dziel­cem Roku, ale i tak
nie­źle, co nie?


– Kilo­gra­mów? Tylko fana­tycy fit­nessu roz­ma­wiają o kilo­gra­mach. Mów do
mnie jak do laika.


– W takim razie dwa­dzie­ścia jeden fun­tów. I nie jestem fana­ty­kiem
fit­nessu, Kin­sella, ja tylko zaczą­łem pro­wa­dzić zdrow­szy tryb życia.


– Wiem, co za tym stoi – mówię, na próżno pró­bu­jąc zacho­wać kamienną
twarz. – Obla­łeś test spraw­no­ściowy, prawda?


– Nie zga­dłaś.


– Daj spo­kój, mnie możesz powie­dzieć. – Daję mu kuk­sańca.


– Prze­cież mówię, że nie obla­łem.


– Nieee. Nie wie­rzę ci. – Kiwam z nie­do­wie­rza­niem głową. – Nie
zamie­nił­byś kur­cza­ków z KFC na nasiona chia, gdyby nie kazała ci zadbać
o zdro­wie.


Ona, czyli inspek­tor Kate Ste­ele. Kobieta, dla któ­rej tak chęt­nie
prze­ska­ku­jemy przez trzy­me­trowy mur, ideał, któ­remu ni­gdy nie dorów­nam.
Par­nell nie sta­wia jej na pie­de­stale tak jak ja, gdyż znają się jak łyse
konie; jesz­cze z cza­sów, gdy jej samej zda­rzało się zali­czać wpadki.
Tyle że to, co ja zro­bi­łam, nie było wpadką, ale poważną próbą zata­je­nia
fak­tów.


– Kate Ste­ele nie miała z tym, do cho­lery, nic wspól­nego – upiera się
Par­nell. – Skoro już chcesz wie­dzieć, Mag­gie zmu­siła mnie, abym poszedł
do tej Kli­niki Zdro­wego Męż­czy­zny. To coś jak prze­gląd tech­niczny, tyle
że dla sta­rych pry­ków.


– No i co ci powie­dzieli?


– Że nie jestem zdro­wym męż­czy­zną, że mam mocno pod­wyż­szony cho­le­ste­rol,
grozi mi cukrzyca, dna mocza­nowa i wszystko inne.


– Myśla­łam, że dna mocza­nowa to cho­roba ludzi z wyż­szych sfer.


– Nie dna mnie mar­twi, ale nie­wy­dol­ność serca.


Mówi to z pełną powagą.


– Nie mogę ot tak kop­nąć teraz nagle w kalen­darz. Mam dzieci, które
jesz­cze cho­dzą w krót­kich spoden­kach.


– No cóż. Służy ci ta dieta – mówię szcze­rze, choć tak naprawdę mam na
myśli, że lepiej wygląda. Luigi Par­nell chyba ni­gdy dobrze nie wyglą­dał.
Nawet na ślub­nej foto­gra­fii jest w dość opła­ka­nym sta­nie. – Podoba mi
się też ten nowy gar­ni­tur. Dobrze ci w gra­na­to­wym.


– Miło mi to sły­szeć. Kosz­to­wał pra­wie sześć­set fun­tów.


– Ale z cie­bie roz­rzut­nik. To skan­da­licz­nie wysoka kwota. Ja za mniej­szą
wypo­sa­ży­łam miesz­ka­nie.


– Wiesz, że zawsze powta­rzam: kto mało płaci, ten płaci dwa razy.


Kto mało płaci, ten płaci dwa razy. Kto dwa zające goni, ten żad­nego nie
zła­pie. Par­nell znaj­dzie przy­sło­wie ade­kwatne do każ­dej sytu­acji.
Bra­ko­wało mi tego, gdy na początku roku odde­le­go­wano mnie do biura
bur­mi­strza. Muszę przy­znać, że godziny pracy były w porządku i auto­maty
z kawą rza­dziej się psuły, ale poza tym było nud­nawo. Tylko spo­tka­nia,
notatki służ­bowe, arku­sze kal­ku­la­cyjne i odpo­wie­dzial­ność. Ale
przy­naj­mniej nie było mar­twych dwu­dzie­sto­dwu­la­tek. Uwa­żaj, o co pro­sisz.


W drzwiach poja­wia się Vic­kery.


– O, dobrze, że to wy.


Mam pokusę, by odwró­cić się i spraw­dzić, czy za mną nikt nie stoi – na
przy­kład poste­run­kowa Renée Akwa, bo Renée wszy­scy lubią, albo sier­żant
Seth Wake­man, któ­rego Vic­kery lek­ce­waży naj­mniej tylko dla­tego, że oboje
stu­dio­wali na Oks­for­dzie.


– Miło czuć się potrzeb­nym, Mo. – Par­nell ostroż­nie robi krok w przód. –
Możemy wejść?


– Wy może­cie. – Vic­kery prze­suwa się na bok. – Mar­twi­łam się, że znowu
przy­słali tego całego Flo­wersa. Nie żebym coś do niego miała, ale on sam
zabiera tyle prze­strzeni co mały kon­ty­nent, a nasze miej­sce zbrodni
jest, jak widzi­cie, nie­wiel­kie.


Drzwi pro­wa­dzą nas do ponu­rej kuchenki, o powierzchni nie więk­szej niż
dzie­sięć metrów kwa­dra­to­wych, zagra­co­nej szaf­kami i sprzę­tem kuchen­nym,
który wygląda, jakby potrze­bo­wał kopa, by zadzia­łać. Żeby było jesz­cze
cia­śniej, na pod­ło­dze leży ciało Naomi Loc­khart. Dłu­gie jasno­fio­le­towe
włosy, bro­ka­towy cień do powiek, ładna figura, którą kolo­rowe cza­so­pi­sma
okre­ślają jako ape­tycz­nie zaokrą­glona, co ozna­cza, że wygląda na dobrze
odży­wioną i raczej nosiła roz­miar powy­żej trzy­dzie­ści osiem. Leży na
ple­cach w luź­nej srebr­nej sukience pomarsz­czo­nej na udach. Lewą rękę ma
wykrę­coną do góry, pod­czas gdy druga leży luźno przy boku, na nad­garstku
ma bran­so­letkę z wisior­kiem – dzie­sięć różo­wych kora­li­ków two­rzą­cych
napis DISCO­BUNNY. Paznok­cie u stóp ma poma­lo­wane na mię­towy kolor.
Dło­nie ma owi­nięte folią, ozna­ko­wane i opie­czę­to­wane.


Vic­kery przy­gląda się swej mar­twej pod­opiecz­nej.


– Przy­kra sprawa.


– Jak wszyst­kie – mówi Par­nell. – Więc co tu mamy?


Kucamy przy denatce – każde z róż­nym stop­niem łatwo­ści – zesztyw­niałe
stawy Par­nella dają o sobie znać.


– Przy­czyna śmierci jest pra­wie pewna – uraz czasz­kowo-mózgowy, wywo­łany
ude­rze­niem bez­po­śred­nio w tył czaszki, naj­praw­do­po­dob­niej o to – mówi,
wska­zu­jąc na popla­miony krwią, ostry jak brzy­twa róg małej szkla­nej
szafki. – Może­cie wezwać tech­ni­ków od iden­ty­fi­ka­cji śla­dów krwi, jeśli
chce­cie – to działka Ste­ele, ona za to płaci – ale jestem pewna, że
nawet poste­run­kowa Kin­sella jest w sta­nie odtwo­rzyć bieg zda­rzeń i powie­dzieć, co tu zaszło.


Posy­łam jej bez­myślne spoj­rze­nie, wdzięczna, że mówi to za mnie.


– Wasza ofiara ude­rzyła głową o tę ostrą kra­wędź ze znaczną siłą, w wyniku czego osu­nęła się na pod­łogę i osta­tecz­nie wykrwa­wiła na śmierć.
Na ten moment nie jestem w sta­nie powie­dzieć, jak szybko to nastą­piło,
choć śmiem twier­dzić, że wokół ciała wciąż unosi się zapach alko­holu, a,
o czym pew­nie wie­cie, alko­hol roz­rze­dza krew, więc trzeba wziąć to pod
uwagę.


Obok kuchenki mikro­fa­lo­wej jest sto­jak na noże, a przy zle­wie leżą
nożyce. Tym chyba pro­ściej kogoś zabić.


– A może to jed­nak był wypa­dek? Może pośli­zgnęła się i upa­dła na plecy?
– pytam. Par­nell kie­dyś miał przy­pa­dek, gdy oka­zało się, że ofiara
robiła przy­siady z wysko­kiem przed tele­wi­zo­rem, pośli­zgnęła się i wal­nęła głową o komi­nek. Doko­nała żywota w pogoni za zgrab­nymi udami. To
się dopiero nazywa tra­ge­dia.


– Nie, nie, oczy­wi­ście, że nie – zaprze­cza Vic­kery. Oczy­wi­ście. – Już
sama siła ude­rze­nia wyni­ka­jąca z zakresu uszko­dzeń czaszki suge­ruje, że
to prze­stęp­stwo, podob­nie jak te słabo widoczne ślady wokół gar­dła i pod
brodą, które ozna­czają, że była za nie trzy­mana i popchnięta. – To
mówiąc, trąca twarz Naomi latarką w kształ­cie dłu­go­pisu – bez­na­mięt­nie,
jak przy­stało na dobrego pato­loga. – W dodatku ten deli­katny siniak na
pra­wym policzku suge­ruje, że tuż przed śmier­cią brała udział w jakiejś
sprzeczce. Powie­dzia­ła­bym, że została spo­licz­ko­wana, gdyż siniaki są
rów­no­le­głe i w linii pro­stej, co bar­dziej pasuje do otwar­tej dłoni niż
do pię­ści albo jakie­goś przed­miotu.


Par­nell i ja wymie­niamy się spoj­rze­niami. Oboje myślimy o tym samym. Po
pierw­sze: to kobiety czę­ściej policz­kują. Nie jest to jakaś naukowa
prawda, ale raczej pew­niak. Po dru­gie: poli­czek jest zwy­kle odru­chem
wyra­ża­ją­cym gniew, a nie real­nym zamia­rem zro­bie­nia komuś krzywdy. To
ozna­cza, że jeśli to męż­czy­zna, to praw­do­po­dob­nie ktoś, kto Naomi znał i lubił, na swój kre­tyń­ski, popie­przony spo­sób. Innymi słowy, to było coś
oso­bi­stego. A przy­naj­mniej takie mam podej­rze­nie, a podej­rze­nia to
wszystko, co mamy na wcze­snym eta­pie bada­nia sprawy.


– Napaść na tle sek­su­al­nym? – pyta Par­nell.


– Na chwilę obecną nic na to nie wska­zuje. – Co ma ozna­czać: pocze­kaj na
wynik sek­cji zwłok, ty mały nudzia­rzu. – Niby sukienkę ma pod­cią­gniętą,
ale może aku­rat tak upa­dła. Bie­li­zna wygląda na nie­na­ru­szoną, a na
dol­nej czę­ści ciała nie ma żad­nych sinia­ków.


– A coś pod paznok­ciami?


– Na pierw­szy rzut oka nic god­nego uwagi. Na dło­niach i paznok­ciach na
pewno nie ma żad­nych wyraź­nych uszko­dzeń.


To zna­czy, że nie była to uczciwa walka i tym samym wcho­dzimy w fazę
przy­gnę­bie­nia.


– Godzina zgonu? – pytam.


Vic­kery wstaje.


– Z tego, co mówiła inspek­tor Ste­ele, ostatni raz widziano ją na
przy­ję­ciu w sobotę wie­czo­rem, ale dokładną godzinę trzeba jesz­cze
usta­lić. Bio­rąc pod uwagę, że mię­śnie są jesz­cze lekko zwiot­czałe,
sza­cuję, że zgon nastą­pił mniej wię­cej dwa­na­ście godzin po wyj­ściu z imprezy, naj­póź­niej w nie­dzielę rano. – Coś przy­kuwa jej uwagę. – O,
inspek­tor Ste­ele, o wilku mowa. Wpro­wa­dzi­łam ich w temat, tak mniej
wię­cej, a teraz muszę już iść.


Ste­ele jest w towa­rzy­stwie dowódcy ekipy tech­nicz­nej, któ­rego
przed­sta­wia jako Wiel­kiego Bal San­ghę, choć postury jest raczej
nie­wiel­kiej. Tylko pół głowy wyż­szy od Ste­ele, która w pła­skich butach
wło­żo­nych na oglę­dziny miej­sca zbrodni sama wygląda nie­po­kaź­nie. San­gha
kiwa głową w kie­runku Par­nella, który wydaje się go znać, a do mnie
lekko salu­tuje. Cze­kamy kilka minut, upra­wia­jąc tę gadkę szmatkę w stylu
„czyż to nie okropne?”, pod­czas gdy Vic­kery pakuje się i zwija żagle,
nie mówiąc nawet „do widze­nia”. Kiedy mam już pew­ność, że mnie nie
usły­szy, zwra­cam się do Ste­ele:


– Mam pozwo­le­nie na zada­nie głu­piego pyta­nia?


– Powiedzmy, że masz.


– Kto ją zna­lazł?


– Jej współ­lo­ka­tor. Nazywa się Kie­ran Drake i ma trzy­dzie­ści cztery
lata. Jest tre­ne­rem per­so­nal­nym – i na takiego wygląda. Renée wła­śnie
spi­suje jego pełne zezna­nie, ale mówiąc krótko, był poza domem od soboty
popo­łu­dnia, impre­zo­wał ze zna­jo­mymi gdzieś w Houn­slow. Wró­cił dziś około
trzy­na­stej trzy­dzie­ści. Musiał, bo we wtorki wie­czo­rem ma tre­ning HIT,
cokol­wiek to ozna­cza.


– Inten­sywny tre­ning inter­wa­łowy – wtrąca Par­nell, wielce z sie­bie
zado­wo­lony. – To teraz bar­dzo popu­larne. Dzie­ciaki myślą, że to coś
nowego, ale już Seba­stian Coe mocno wie­rzył w jego sku­tecz­ność.


– Taa, dzięki, Lu, za bar­dzo przy­datną infor­ma­cję. – Twarz Ste­ele mówi
wszystko i nie ona jedna musi zma­gać się z tą nową wer­sją Par­nella.
Cho­dzi o to, że pod­czas gdy wszy­scy zga­dzamy się, że to, co robi, jest
dobre, więk­szość z nas nawet lubiła tę starą wer­sję, tę dzie­sięć kilo
cięż­szą wer­sję, która na śnia­da­nie zja­dała wie­przowe zapie­kanki i kupo­wała pączki, „bo jest wto­rek”.


– Tak czy ina­czej, Drake twier­dzi, że ostatni raz widział Naomi – która,
nawia­sem mówiąc, jest Austra­lijką – w sobotę rano. Nie roz­ma­wiali ze
sobą za dużo, bo sprzą­tała, odku­rzała, zmie­niała pościel i takie tam.
Nie bar­dzo wiem, na czym polega ich rela­cja; jest od niej sporo star­szy,
co zdaje się tro­chę dziwne w kon­tek­ście wspól­nego wynaj­mo­wa­nia
miesz­ka­nia, prawda? Mimo to wyda­wał się mówić szcze­rze. Był w szoku,
roz­trzę­siony. Renée mówi, że wymio­to­wał.


– Ale? – Wyczu­wam w tonie Ste­ele jakieś nie­do­po­wie­dze­nie.


– Ale w miesz­ka­niu nie ma śla­dów wła­ma­nia. Więc albo musiała znać
zabójcę i go wpu­ściła, albo sam wszedł, albo już był wewnątrz.
Współ­lo­ka­tor pasuje do każ­dego z tych sce­na­riu­szy.


– No tak, ale jeśli „impre­zo­wał w Houn­slow”, to z pew­no­ścią ma na to
całe mnó­stwo świad­ków, prawda?


Ste­ele usuwa się, ustę­pu­jąc trzem śled­czym nio­są­cym sprzęt
oświe­tle­niowy.


– Zga­dzam się z tobą, ale dopóki nie znaj­dzie się wia­ry­godny świa­dek,
który tkwił przy nim przez całą sobot­nią noc i nie­dzielny pora­nek, Drake
wciąż pozo­staje poten­cjal­nym podej­rza­nym. Musi nim być, zwa­żyw­szy na
brak śla­dów wła­ma­nia, a co naj­istot­niej­sze…


Wiem, co teraz powie. Ele­men­tarz z Hen­don. Poli­cyjny odpo­wied­nik nauki
licze­nia do dzie­się­ciu.


– Tak, tak, że sprawcą jest zwy­kle naj­bar­dziej oczy­wi­sty podej­rzany. –
Par­nell zwraca się do mnie. – Wiem, że patrzysz z wyż­szo­ścią na każdą
dziel­nicę poza trze­cią strefą, ale Houn­slow to nie Tim­buktu. W kilka
godzin można wymknąć się nie­zau­wa­żo­nym – tyle zupeł­nie by mu
wystar­czyło.


– Na dzwonku nie ma żad­nych wyraź­nych odci­sków – mówi Wielki Bal San­gha,
co czyni bar­dziej wia­ry­god­nym fakt, że mor­derca miał klucz. – Ktoś mógł
je zetrzeć, ale mogły się też roz­ma­zać, więc trudno powie­dzieć. Na
zewnątrz też raczej nic nie znaj­dziemy. Pamię­taj­cie, że w nie­dzielę
padało.


„Padało” to mało powie­dziane. Lało jak z cebra. Aiden i ja
spa­ce­ro­wa­li­śmy po parku Vic­to­ria, by spa­lić nie­dzielny obiad, i musie­li­śmy się schro­nić w muszli kon­cer­to­wej, co byłoby nawet
roman­tyczne, gdyby nie fakt, że dwa­dzie­ścia innych osób wpa­dło na ten
sam pomysł.


– Zna­leź­li­ście coś przy jej ciele? – pytam San­ghę.


– Kilka cudzych wło­sów. Na łóżku też parę było.


– A jej tele­fon?


Ste­ele kręci głową.


– Poszu­kamy dokład­niej, gdy ci goście skoń­czą, ale…


– Zapo­mnij – mówi Par­nell. – Dwu­dzie­sto­dwu­latka? One zawsze mają tele­fon
w zasięgu ręki. Gdyby tu był, już dawno byśmy go zna­leźli.


– Jeśli znik­nął, to zna­czy, że jest na nim coś, co łączy ją z zabójcą –
suge­ruję. – Wykaz roz­mów powi­nien rzu­cić nowe świa­tło na ten pro­blem.


– Uwiel­biam to twoje pozy­tywne nasta­wie­nie – iro­ni­zuje Ste­ele. – Twój
chło­pak ma na cie­bie dobry wpływ.


Prze­wra­cam oczami jak nasto­latka, która chce przez to powie­dzieć: „Mam
to gdzieś”.


– Hej! Vic­kery wspo­mi­nała, że Naomi była na impre­zie w sobotę
wie­czo­rem. Skąd to wiemy? Od Drake’a?


– Wła­śnie do tego zmie­rza­łam. Kiedy spraw­dzili jej nazwi­sko w sys­te­mie –
oni, czyli pew­nie Ben Swa­ines, który rzadko wypusz­cza się poza biuro,
bie­da­czy­sko – odkryli, że kole­żanka z pracy zadzwo­niła pod sto
jeden1, zanie­po­ko­jona, że Naomi nie poja­wiła się w biu­rze drugi
dzień z rzędu. To ona wspo­mniała o jakiejś balan­dze dla pra­cow­ni­ków w domu sze­fo­wej. – Wystu­kuje coś na tele­fo­nie. – Sze­fowa nazywa się
Kir­stie Con­nor. Pro­wa­dzi firmę rekru­ta­cyjną w mie­ście.


– I nikt tego nie spraw­dził? – pyta Par­nell.


Na twa­rzy Ste­ele poja­wia się gry­mas.


– Oka­zuje się, że nie.


Nie żeby to coś zmie­niło; Naomi już wtedy dawno nie żyła. Zna­leź­li­by­śmy
się dokład­nie w tym samym punk­cie, tyle że trzy godziny wcze­śniej, ale
to wła­śnie na tego rodzaju szcze­góły czy­hają tablo­idy. Już widzę te
nagłówki: „Poli­cja zbywa zanie­po­ko­joną współ­pra­cow­nicę – efekt dal­szych
cięć w resor­cie”.


Ste­ele też je widzi.


– Słu­chaj­cie, tym, dzięki Bogu, będą się mar­twić inni, ale jeśli ma to
jakieś zna­cze­nie – wszystko odbyło się zgod­nie z prze­pi­sami. Naomi była
tylko pra­cow­ni­kiem tym­cza­so­wym. Wypła­cali jej tygo­dniówki. Nie miała
żad­nych sil­nych więzi z firmą i nie budziła żad­nych podej­rzeń. Depre­sji
też nie miała, z tego, co kole­żance wia­domo. Zosta­łaby zali­czona do
grupy małego ryzyka. Wiem, że to nie brzmi dobrze, ale nic wię­cej nie
mamy.


Co w naszym żar­go­nie ozna­cza: „Będziemy musieli wziąć się do roboty”.


Gdy do kuchni wcho­dzi kolejny śled­czy, mam wra­że­nie, że biorę udział w domówce dla nasto­lat­ków, i mam wielką ochotę stam­tąd wyjść.


– Nie masz nic prze­ciwko, żeby­śmy rzu­cili okiem na pokój Naomi? – pytam
San­ghę, mając na myśli sie­bie i Par­nella. – Powie nam coś wię­cej na jej
temat.


San­gha waha się, po czym kiwa głową na tak.


Wyga­niam Par­nella do małego przed­po­koju wyło­żo­nego kase­to­nami, ze
ścia­nami pożół­kłymi od dymu tyto­nio­wego i z wykła­dziną w kolo­rze błota.
Oka­zuje się, że z kory­ta­rza jest wej­ście tylko do dwóch pokoi – jej i jego – co ozna­cza, że do łazienki wcho­dzi się przez kuch­nię i nie ma
salonu ani żad­nej wspól­nej prze­strzeni. Z jed­nego pokoju zro­biono dwa.


Witamy na lon­dyń­skim rynku wynajmu nie­ru­cho­mo­ści Anno Domini 2017.


Naomi zaj­mo­wała ten więk­szy z dwóch pokoi, praw­do­po­dob­nie dawny salon,
gdyż jest tam wciąż elek­tryczny komi­nek przy­mo­co­wany do ściany, a wgnie­ce­nia w dywa­nie świad­czą o tym, że kie­dyś stała tam sofa. Myślę
sobie, że bez względu na to, ile pła­ciła za wyna­jem, prze­pła­cała, bo
choć panuje tam czy­stość i porzą­dek i jest wszystko, czego potrzeba:
szafa, miej­sce do spa­nia, sto­lik nocny oraz biurko, to jed­nak łóżko to
nędzny jed­no­oso­bowy tap­czan, sza­fie bra­kuje jed­nych drzwi, a spod
krzy­wego biurka wystaje gruby kawał kar­tonu.


Za to szafka nocna jest ładna. Tan­detna, ale zdo­biona. Założę się, że
kupiła ją sama.


Ozna­cza to, że pró­bo­wała uczy­nić to miej­sce przy­tul­nym, a przy­naj­mniej
nada­ją­cym się do zamiesz­ka­nia, i nie wiem już, czy to przez tę koł­drę w błysz­czące sło­neczka czy uszka Myszki Miki przy­pięte nad łóż­kiem coś
ści­ska mnie w gar­dle i nie chce puścić.


Jesz­cze do nie­dawna to krew wbi­jała mnie w pod­łogę: otwarte rany, ten
syf, to upo­ko­rze­nie, gdy zabiera się ciało ofiary i wciąż czuje się
zapach jej per­fum. Teraz jed­nak coraz czę­ściej poru­sza mnie widok
pozo­sta­wio­nych rze­czy. Jej bilety, bły­skotki i ciu­chy poroz­rzu­cane po
pokoju. To wła­śnie te rze­czy są esen­cją tego, kim ten ktoś był i co
lubił robić. Ciało, gdy już się z nim zapo­zna­jemy, zawiera jedy­nie
organy.


– Lubiła muzykę – stwier­dza Par­nell, wpa­tru­jąc się w morze bile­tów
przy­pię­tych do tablicy kor­ko­wej.


Rihanna, Lit­tle Mix, Ariana Grande, Adele.


Co dziew­czyna to dziew­czyna.


– To takie smutne – mówię. – Taka młoda.


– Jezu, Kin­sella, wiem, że jesteś doj­rzała jak na swój wiek, ale aż taka
stara nie jesteś.


– Wiem, ale ta praca posta­rza. To tak jak z psim wie­kiem; prze­li­cza­jąc
mój poli­cyjny wiek na ludzki, mam chyba z dzie­więć­dzie­siąt sie­dem lat. A tak w ogóle można być mło­dym i mło­dym. – To mówiąc, wska­zuję na wielki
pla­kat wiszący na czar­nej ścia­nie. – Przede wszyst­kim wcale nie uwa­żam,
że im więk­sza burza, tym więk­sza tęcza.


– Tak czy siak, dwa­dzie­ścia sześć lat to dla mnie jesz­cze dziecko.


– Dwa­dzie­ścia sie­dem w przy­szłym tygo­dniu. Już mi bli­żej do
trzy­dziestki.


– Ooo, ryzy­kowny wiek. Czyż wielu sław­nych ludzi nie ode­szło z tego
świata, mając dwa­dzie­ścia sie­dem lat? Hen­drix, Joplin, Mor­ri­son, Cobain,
Wine­ho­use. Same gwiazdy.


– W takim razie Kin­selli nic nie grozi – mówi Ste­ele, sta­jąc w drzwiach.


– No wła­śnie. Oni wszy­scy zmarli z powodu dzi­kich eks­ce­sów. Ja ostat­nio
jestem nudna jak dia­bli.


– To pew­nie zasługa pana X. Kim­kol­wiek jest, ma kojący wpływ.


Pan X. Aiden Doyle. To, że mój cudowny, szczery chło­pak owiany jest taką
tajem­nicą, mogłoby być nawet śmieszne, gdyby nie to, że jest to
konieczne. Wpa­truję się w zmierz­wioną pościel na łóżku Naomi, szu­ka­jąc
oka­zji do zmiany tematu.


– Sze­fie, czyż współ­lo­ka­tor nie mówił, że w sobotę rano zmie­niła
pościel? Gdyby ją zmie­niła, zasła­łaby łóżko. Wszystko na to wska­zuje, bo
reszta pokoju suge­ruje, że zamiesz­ki­wał go ktoś raczej schludny.


– Do czego zmie­rzasz?


– Mówię, że choć dokoń­czyła żywota w kuchni, musiała wejść do łóżka w sobotę.


– Nie jest ubrana jak do spa­nia – ripo­stuje Par­nell. – Nie jestem
eks­per­tem od mody kobie­cej, ale ta srebrna szmatka, którą ma na sobie,
nie wygląda na koszulę nocną, co nie?


Krzy­wię się.


– Daruj, sier­żan­cie. Po kilku głęb­szych ja zawsze pakuję się do łóżka w ubra­niu.


– Naprawdę mnie zaska­ku­jesz – uty­skuje Par­nell i spo­gląda na mnie z dez­apro­batą, wczu­wa­jąc się w rolę zawo­do­wego ojca.


Co mi przy­po­mina, że w tę nie­dzielę przy­pada moja kolej i muszę
zadzwo­nić do mojego praw­dzi­wego taty. Odbęb­nić te pięć, dzie­sięć minut
banal­nej, nie­zręcz­nej gadki szmatki dwojga współ­uza­leż­nio­nych.


Przy­naj­mniej moja sio­stra Jacqui jest zado­wo­lona, co spra­wia, że nam
obojgu żyje się łatwiej.


Nie żeby­śmy zasłu­gi­wali na łatwe życie. Nie po tym, co zro­bi­li­śmy.


Ste­ele prze­rywa moje myśli.


– OK, więc po powro­cie do domu poszła do łóżka. Co nam to mówi?


– Nie jestem pewna. – Już dawno temu zarzu­ci­łam próby ble­fo­wa­nia w kon­tak­tach ze Ste­ele. – Czy­sta pościel coś nam jed­nak mówi.


– Możesz jaśniej?


– Jeśli była świeża w sobotni pora­nek, są spore szanse, że włosy, które
zebrano, pozo­sta­wiono tam w sobotę wie­czór.


Ste­ele ostroż­nie pota­kuje.


– Mhm, moż­liwe, ale choć może to zabrzmieć jak głos dia­bła po ciem­nej
stro­nie mocy… – Cho­dzi jej o obronę. Ste­ele myśli o ska­za­niu, zanim
jesz­cze mamy podej­rza­nego. – Zawsze mogą powie­dzieć, że prze­nio­sła je na
sobie, a przy­się­gli nie ska­zują na pod­sta­wie „spo­rych szans”.


– Wiem, wiem. Ale bie­rzemy pod uwagę, że mogła mieć kocha­sia. Zmie­niła
pościel w sobotę rano, bo spo­dzie­wała się kogoś wyjąt­ko­wego w sobotę
wie­czór?


– Czy tylko wtedy zmie­niasz pościel? – pyta zło­śli­wie Steel. – Kiedy
spo­dzie­wasz się namięt­nej nocy?


– Tak naprawdę to co drugi tydzień. A każdy, kto mówi, że robi to
czę­ściej, jest albo kłamcą, albo bak­te­rio­fo­bem.


– Albo ma sprzą­taczkę. – Par­nell szcze­rzy do mnie zęby, choć przy­tyk
doty­czy Ste­ele.


Ona przyj­muje go pozy­tyw­nie.


– No tak, zdra­dzi­łam moje robot­ni­cze korze­nie. Może­cie mnie roz­strze­lać
za to, że pra­cuję sie­dem­dzie­siąt godzin tygo­dniowo i nie mam czasu
pode­trzeć sobie tyłka, a co dopiero zetrzeć pod­łogi. – Pod­ciąga rękaw,
żeby spraw­dzić godzinę na zegarku TAG Heu­era w kolo­rze różo­wego złota,
który w marze­niach chcia­łam jej ukraść. – Skoro mowa o cza­sie, musimy
porząd­nie wziąć się do roboty. Post i Kar­na­wał są już w dro­dze, żeby
wypy­tać oko­licz­nych sąsia­dów. – Znani także jako przy­sa­dzi­sty sier­żant
Flo­wers i kości­sty poste­run­kowy Cooke. – Wy dwoje pój­dzie­cie do tej
sze­fo­wej, Kir­stie Con­nor. Sprawdź­cie, co zda­rzyło się na przy­ję­ciu.
Dowiedz­cie się, z kim Naomi gadała, i wycią­gnij­cie wszystko, co jej
zda­niem powin­ni­śmy wie­dzieć.


Innymi słowy, zapo­mnij­cie o „prze­nie­sie­niu” i „ranach cię­tych”, i o wszyst­kim tym, co dobry detek­tyw powi­nien wie­dzieć, a zamiast tego
skon­cen­truj­cie się na tym, co nam naj­le­piej wycho­dzi. Na tym, co sta­wia
nas rano na nogi. Albo raczej: co nie daje nam spać. Na ludziach.
Podej­rza­nych. Świad­kach.


Kłam­stwach.


Czyli jak zwy­kła mówić nasza sze­fowa: „Na praw­dzi­wej pracy”.
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Pie­nią­dze. Poli­tyka. Seks. Reli­gia. Cztery tematy, któ­rych naj­le­piej nie
poru­szać, a jeśli roz­ma­wia się z lon­dyń­czy­kiem, do tej mie­szanki
wybu­cho­wej należy dodać jesz­cze jeden skład­nik.


Kod pocz­towy.


Przy­znaję, że na ten temat mogę wygła­szać tyrady.


– Przez to miej­sce zawsze prze­ma­wia pycha – mówię, gdy suniemy wzdłuż
Muswell Hill Broad­way, w korku utwo­rzo­nym przez SUV-y i rodzinne
samo­chody w porze odbie­ra­nia dzieci ze szkoły. – Jakby patrzyło z góry
na resztę pół­noc­nego Lon­dynu. Wiesz, o co mi cho­dzi, prawda? Wiem, że
wiesz, o co mi cho­dzi.


Trzeba uczci­wie przy­znać, że Muswell Hill, ta dosko­nała miej­ska enklawa,
odda­lona zale­d­wie dzie­sięć minut jazdy samo­cho­dem od swo­jej
nie­do­sko­na­łej kuzynki, Turn­pike Lane, ma prawo zadzie­rać nosa. Choć
odda­lona o wiele kilo­me­trów od bla­sku i zgiełku pierw­szej strefy, dzięki
poło­że­niu na naj­wyż­szym ze wzgórz Lon­dynu sta­nowi dosko­nały punkt
wido­kowy, z któ­rego widać to, co sto­lica ma naj­lep­szego do zaofe­ro­wa­nia.
Mosty, iglice, dra­pa­cze chmur i zepsu­cie.


Muswell Hill spo­gląda na to całe sza­leń­stwo bez koniecz­no­ści
uczest­ni­cze­nia w nim. Nie ma nawet sta­cji metra, co dodat­kowo wzmac­nia
jego eks­klu­zyw­ność.


– Eee tam, zazdro­sna jesteś i tyle – mówi Par­nell, wpa­tru­jąc się w sygna­li­za­tor, jakby jego żela­zna wola miała natych­miast zmie­nić świa­tło
na zie­lone. – Nasi przy­ja­ciele tu miesz­kają i bar­dzo cenią wiej­ski urok
tej oko­licy oraz poczu­cie wspól­noty. Twier­dzą, że trudno jest wysko­czyć
po mleko i nie spo­tkać co naj­mniej pię­ciu zna­jo­mych osób. Czy to nie
miłe? Chry­ste, ja roz­ma­wiam z kimś z naszej ulicy tylko wtedy, kiedy
odbie­ram dla nich prze­syłkę albo gdy włą­czy się alarm samo­cho­dowy. –
Świa­tła wresz­cie się zmie­niają i znów powoli suniemy ulicą. – Tak,
uwa­żam, że mogli­by­śmy zacząć brać przy­kład z miłych miesz­kań­ców Muswell
Hill. Ludzie powinni mówić sobie „dzień dobry”. Powinni bar­dziej dbać o sie­bie nawza­jem.


Wiem, że ma rację, ale swoją gadką i tak mnie nie prze­kona. Ja uwiel­biam
ano­ni­mo­wość Lon­dynu, fakt, że możesz znik­nąć z radaru i nikt po tobie
nie będzie pła­kał.


– Założę się, że twoi przy­ja­ciele nie pra­cują w poli­cji. Z two­jej pen­sji
nie stać by cię było nawet na garaż w tej oko­licy.


– Garaż! Dziecko, ciężko byłoby wyna­jąć ogró­dek dział­kowy.


Uśmie­cham się.


– No cóż, to cena, jaką się płaci za dobre szkoły i tra­dy­cyjne
pie­kar­nie.


– Chcia­łaś powie­dzieć, że to cena, jaką płaci się za bez­pie­czeń­stwo. –
Pusz­cza drą­żek skrzyni bie­gów i poka­zuje cztery pulchne palce swo­jej
dłoni. – Tyle było napa­dów z nożem w ręku w mojej dziel­nicy w zeszłym
mie­siącu. Wszyst­kie ofiary to dzieci, z któ­rych jedno miało zale­d­wie
czter­na­ście lat. Mówię ci, gdy­bym wygrał na lote­rii… A tak przy oka­zji,
to jutrzej­sza kumu­la­cja wynosi czter­na­ście milio­nów fun­tów.


– Pamię­tasz, że połowa z tego jest moja. – Par­nell nalega, aby­śmy
two­rzyli nasz wspólny mikro­syn­dy­kat. Twier­dzi, że nie warto zgar­niać
puli, jeśli trzeba się nią dzie­lić z resztą oddziału. – A swoją drogą,
kto powie­dział, że w Muswell Hill jest bez­piecz­nie? A Den­nis Nil­sen?
Czyż on tu nie miesz­kał?


Skrę­camy w lewo. Par­nell co rusz zerka przez okno i mru­żąc oczy, pró­buje
odczy­tać numery domów.


– Chry­ste, to było pra­wie czter­dzie­ści lat temu, Kin­sella. Myślę, że od
tam­tej pory nie było tu żad­nego seryj­nego mor­dercy. – Naci­ska na
hamu­lec. – No i jeste­śmy na miej­scu.


– Tak? A skąd niby mamy to wie­dzieć, sier­żan­cie? Oni są wśród nas, na co
dzień mijają nas na ulicy. Czyż nie tak mówią pro­fi­le­rzy? – Kciu­kiem
wska­zuję 22 West Pool Ave­nue. – Ni­gdy nie wia­domo. Może zaraz jakie­goś
poznamy.


Par­nell wyj­muje pęsetę ze schowka na drzwiach.


– W takim razie zro­bię coś z wło­sami w nosie. Ci seryjni mor­dercy
potra­fią być dro­bia­zgowi…


Pod­czas gdy Muswell Hill nie­za­prze­czal­nie może pochwa­lić się odlo­to­wymi
knaj­pami, tym­cza­so­wymi skle­pami typu pop-up i prze­strze­nią dla sztuki
miej­skiej, 22 West Pool Ave­nue abso­lut­nie nie wpi­suje się w ten trend.
Zapewne zarówno pań­stwo Con­no­ro­wie, jak i wielu innych ludzi kie­ro­wali
się sta­rym jak świat porze­ka­dłem, że lepiej kupić naj­gor­szy dom w naj­lep­szej dziel­nicy, bo w dziu­ra­wych ryn­nach i roz­pa­da­ją­cej się
ele­wa­cji nie ma nic odlo­to­wego. Słowo „zanie­dbany” pasuje do tego domu.
Zanie­dbany i bez polotu. To ruina sto­jąca pośród innych, schlud­nych
edwar­diań­skich sze­re­gow­ców z czer­wo­nej cegły.


– Jasna cho­lera! To potworne. Wejdź­cie, pro­szę.


Sto­jący na ganku, ubrany w strój rowe­rowy z żół­tej lycry, żyla­sty Mar­cus
Con­nor staje się pierw­szą ofiarą szoku i zasko­cze­nia. Idziemy za nim
kory­ta­rzem pro­wa­dzą­cym do na wpół wykoń­czo­nej kuchni, w któ­rej pach­nie
pie­czo­nymi ziem­nia­kami i topio­nym serem – gwał­towna mie­szanka, bio­rąc
pod uwagę fakt, że od śnia­da­nia zja­dło się jedy­nie snic­kersa. Jakaś
nasto­latka i jej star­szy sobo­wtór, praw­do­po­dob­nie matka, sie­dzą na
stoł­kach przy bla­cie śnia­da­nio­wym. Obie mają puszy­ste blond włosy, które
od razu przy­po­mi­nają mi moją sio­strę Jacqui. Spo­so­bem zacho­wa­nia
dziew­czyna też przy­po­mina mi Jacqui – cie­kaw­ska, z zadar­tym nosem,
kom­bi­nu­jąca, jak sko­rzy­stać na naszym przy­by­ciu, zanim jesz­cze dowie
się, kim jeste­śmy i po co przy­szli­śmy.


Kobieta jest jej cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem. Odwraca się w naszą stronę,
ale bez więk­szej reak­cji, i z nie­na­tu­ral­nym wręcz spo­ko­jem czeka po
pro­stu, aż ktoś ją przed­stawi.


– Ee, to moja sio­stra, Rachel, oraz moja sio­strze­nica, Clara. A pań­stwo
są z poli­cji. – Mar­cus pociera ręką ogo­loną głowę. – Jezu, to straszne.
Pójdę po Kir­stie. Jest na zewnątrz z Dan­nym.


Jest już ciemno, ale przez okno dostrze­gam nie­wy­raźną syl­wetkę małego
dziecka bie­ga­ją­cego w kółko po tram­po­li­nie.


Par­nell z powagą kiwa głową w kie­runku kobiety.


– Sier­żant Luigi Par­nell, a to poste­run­kowa Cat Kin­sella.


– O co cho­dzi? – pyta sio­stra, zatro­skana, lecz wciąż spo­kojna jak
dalaj­lama.


– Za chwilę wszystko wyja­śnimy, pani…?


– Mad­den, ale może­cie mówić do mnie Rachel.


Sio­strze­nica, Clara, posyła Par­nel­lowi aro­gancki uśmiech.


– Hej, nie żebym się nabi­jała, ale nie wyglą­dasz jak Luigi.


Par­nell uśmie­cha się deli­kat­nie.


– Uro­dzi­łem się w wie­czór, gdy Włosi wygrali kon­kurs pio­senki Euro­wi­zji.
Mama posta­wiła na nich dwa funty, więc uznała to za dobry omen. Dwa
funty to wtedy było bar­dzo dużo pie­nię­dzy.


Sły­sza­łam już kilka waria­cji na ten temat. W jed­nej z nich ma imię po
śpie­waku ope­ro­wym, w innej po wła­ści­cielu lodziarni. Ste­ele mi kie­dyś
powie­działa, że uro­dził się po pro­stu jako Lewis Par­nell, ale zmie­nił
imię dla draki, choć rów­nie dobrze mogła mnie wkrę­cać.


Tylne drzwi otwie­rają się i do środka wpada Kir­stie Con­nor, pędząca masa
mocno skrę­co­nych loków i pomy­słowo nie­do­pa­so­wa­nych wzo­rów. Przez uła­mek
sekundy myślę, że nas zaata­kuje. Takie rze­czy się zda­rzają. „Nie
strze­laj­cie do posłańca” – czę­sto sły­chać z okna, gdy rzecz doty­czy
nagłej śmierci. Szczę­śli­wie hamuje jakieś trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów przed
nami.


– Mar­cus powie­dział, że Naomi nie żyje! To nie może być prawda – mówi
nie­pew­nym, piskli­wym gło­sem.


Mar­cus prze­wraca oczami, sły­sząc, że mógł coś źle zro­zu­mieć.


– Ktoś nie żyje? – odzywa się Rachel, uno­sząc brwi do sufitu.


– Kim jest Naomi? – pyta Clara.


Kir­stie prze­krzy­kuje ich.


– Jak to nie żyje? To zna­czy, kiedy… co się, kurwa, stało?


Par­nell przej­muje dowo­dze­nie.


– Na tę chwilę nie możemy zbyt wiele powie­dzieć, pani Con­nor, ale
wygląda na to, że została zamor­do­wana. A ponie­waż jest pani jedną z ostat­nich osób, które ją widziały, musimy…


– Nie widzia­łam jej od soboty – mówi, a jej głos nagle staje się
kąśliwy.


– Naszym zda­niem nie żyje od kilku dni.


– O mój Boże. – Chwyta się kra­wę­dzi zlewu, by nie stra­cić rów­no­wagi. – O Boże, ja pier­dolę.


– Zapa­rzę słod­kiej her­baty. – Rachel rusza w kie­runku czaj­nika, po
dro­dze zatrzy­mu­jąc się na chwilę, by zmniej­szyć tem­pe­ra­turę pie­kar­nika.
Naj­wi­docz­niej w anek­sie kuchen­nym swo­jego brata czuje się jak u sie­bie w domu. Wysoka jak modelka, poru­sza się tak deli­kat­nie i nie­śmiało, że
można by zapo­mnieć, że tu jest. Jakby zna­la­zła się tu przy­pad­kowo.


– Pier­do­lić her­batę, Rach. – Kir­stie Con­nor nie grze­szy nie­śmia­ło­ścią. –
Mamy jakąś brandy? Jezu! Zamor­do­wana?


Mar­cus Con­nor grze­bie w kre­den­sie, po czym wraca z pustymi rękami,
ema­nu­jąc wście­kło­ścią – jak dla mnie – nie­pa­su­jącą do zaist­nia­łych
oko­licz­no­ści.


– Kirst, w sobotę była tu jesz­cze butelka brandy warta pięć­dzie­siąt
fun­tów. Te twoje małe zło­dziej­skie pizdy!


W takim razie będzie jed­nak her­bata.


Par­nell opiera się o lodówkę. Po obu stro­nach jego głowy wid­nieją słowa:
P–I–E–S i J–A–J–O uło­żone z magne­sów z liter­kami alfa­betu.


– Mamy rozu­mieć, że Naomi była tu na impre­zie w sobotę?


– To nie była żadna impreza – mówi Kir­stie, bro­niąc się. – Ugo­to­wa­łam
wielki gar chilli, wypu­ści­li­śmy kilka fajer­wer­ków i to wszystko. Nie
jeste­śmy jesz­cze na eta­pie orga­ni­zo­wa­nia kosz­tow­nych imprez fir­mo­wych,
ale ostat­nie mie­siące były cięż­kie i chcia­łam to jakoś wyna­gro­dzić moim
pra­cow­ni­kom.


– Więc kiedy ostatni raz widziała pani Naomi? – prze­ry­wam jej.


To bar­dzo pro­ste pyta­nie, a ona przy­biera waleczną pozę: krzy­żuje
ramiona, unosi pod­bró­dek.


– Słu­chaj­cie, nie pamię­tam. Byłam tro­chę wsta­wiona, skoro już musi­cie
wie­dzieć. Pamię­tam wszystko jak przez mgłę.


– Mgła? – drwi Mar­cus. – Raczej czarna dziura. Film ci się urwał.


– Nie było aż tak źle.


– Czyżby? Więc pamię­tasz, że weszłaś pod prysz­nic w dżin­sach? Pamię­tasz,
jak dzwo­ni­łaś do Rachel i porów­na­łaś Jose­pha do Hitlera?


Zazwy­czaj nie zno­szę, jak ktoś komuś wypo­mina, co robił po pijaku, ale
Kir­stie Con­nor jest opry­skliwa nawet na trzeźwo – musi być kosz­marna,
gdy się nabz­dryn­goli.


– To może pan pamięta lepiej, panie Con­nor?


– Jeśli pyta­cie, kiedy ostatni raz ją widzia­łem, to nie mam poję­cia.
Ekipa Kir­stie zmyła się około dzie­sią­tej. I uwierz­cie mi, ja naprawdę
patrzy­łem na zega­rek. Zakła­dam, że wyszła razem z nimi.


– Jakie spra­wiała wra­że­nie tam­tego dnia? – pyta Par­nell.


– Hmm, nie wiem, jaka jest na co dzień, ale wyda­wała się sym­pa­tyczna,
dość uprzejma. Przy­nio­sła sałatkę ziem­nia­czaną, czyli coś wię­cej niż
pozo­stałe pijawki. – Spo­glą­dam na Kir­stie, która tłumi w sobie złość. –
Tyle mogę wam powie­dzieć. Tak naprawdę z nią nie roz­ma­wia­łem.
Powie­dzia­łem jej tylko „cześć”. Ludzie Kir­stie prze­by­wali głów­nie tutaj
albo wycho­dzili na papie­rosa do ogrodu, a ja byłem w salo­nie z Rachel i Jose­phem, moim szwa­grem.


– I ze mną – dodaje Clara, chętna zapi­sać się na kar­tach histo­rii. –
Przez godzinę czy jakoś tak.


– Słu­chaj­cie, wyda­wała się w porządku, cał­kiem nor­malna – upiera się
Kir­stie. – Nie żebym z nią dużo roz­ma­wiała. Krą­ży­łam mię­dzy wszyst­kimi,
uzu­peł­nia­łam kie­liszki do drin­ków, a ona była… nie wiem, jak to ująć…
tro­chę jakby zdy­stan­so­wana. To ten typ dziew­czyny, która się nie
ode­zwie, jeśli do niej nie zaga­dasz.


– Może raczej nie­śmiała niż zdy­stan­so­wana? – mówię, uśmie­cha­jąc się
lekko.


– Może. – Spo­gląda na mnie zdzi­wiona, jakby nie czuła róż­nicy. – Jeśli
mam być szczera, nie­zbyt paso­wała do zespołu. Ale nie mogłam zapro­sić
wszyst­kich, a jej pomi­nąć, prawda?


– Spra­wiała jakieś pro­blemy w pracy? – pyta Par­nell.


– Ależ skąd. Była mało ory­gi­nalna, ale nie mogę powie­dzieć, że ktoś jej
nie lubił.


– Jak długo dla pani pra­co­wała?


Prze­ciera dło­nią czoło. Jej spi­cza­ste paznok­cie mają barwę jasnego
koralu.


– Do dia­bła, nie mam pamięci do dat, ale nie dłu­żej niż dzie­więć,
dzie­sięć tygo­dni. Była tylko pra­cow­ni­kiem tym­cza­so­wym. Miała wizę
bodajże na rok.


– Co nale­żało do jej obo­wiąz­ków? Czym wła­ści­wie pani się zaj­muje?


– Pro­wa­dzę firmę rekru­ta­cyjną – Elite Fashion. Współ­pra­cu­jemy z eli­tar­nymi mar­kami i sta­ramy się wyło­wić dla nich naj­lep­sze talenty na
rynku, za opłatą, rzecz jasna. Naomi jest w pew­nym sen­sie moją
asy­stentką, to zna­czy była. Jezu! Tro­chę zaj­mo­wała się finan­sami,
kalen­da­rzem spo­tkań, fak­tu­ro­wa­niem. W zasa­dzie robiła wszystko to, do
czego ja się nie nadaję.


– Wie pani, gdzie wcze­śniej pra­co­wała? A może zna pani nazwi­ska jej
przy­ja­ciół? Musimy spo­rzą­dzić jak naj­szer­szy por­tret.


– Nie mam poję­cia, z kim się przy­jaź­niła. – Milk­nie na chwilę. – Jestem
pewna, że wspo­mi­nała, że z kimś się spo­tyka, ale doprawdy nie wiem z kim. A jeśli cho­dzi o poprzed­nie miej­sca zatrud­nie­nia, musi­cie spraw­dzić
w agen­cji, ale o ile mi wia­domo, to była jej pierw­sza praca w Wiel­kiej
Bry­ta­nii. Pro­sto z pokładu, jak to mówią. Już wcze­śniej takich
zatrud­nia­łam, są głodni i pra­co­wici.


– Czyli tańsi i bar­dziej ule­gli – dodaje Mar­cus.


Kir­stie pod­cho­dzi do drzwi kuchen­nych i osten­ta­cyj­nym ruchem otwiera je
na oścież.


– Spa­daj stąd, Mar­cus. Wszy­scy wiemy, że od początku nie chcia­łeś tej
imprezy, ale nie możesz mnie winić za to, co się stało. Więc zabierz ze
sobą zło­śliwe komen­ta­rze i spie­przaj na ten swój kochany rowe­rek. Albo
cze­kaj, mam lep­szy pomysł: może dla odmiany zro­bisz coś poży­tecz­nego i zabie­rzesz Danny’ego do fry­zjera? Wygląda jak klo­szard.


Mar­cus kro­czy w kie­runku drzwi, szczę­śliwy, że może dać nogę.


Par­nell jed­nak nie skoń­czył.


– Oba­wiam się, że jesz­cze nie może pan wyjść, panie Con­nor. Dla­czego był
pan prze­ciwny przy­ję­ciu?


Mar­cus staje w drzwiach, czub­kiem głowy nie­mal ocie­ra­jąc się o futrynę.
Patrząc na niego i jego sio­strę, można zało­żyć, że rodzice Con­no­rów byli
gigan­tycz­nie wysocy.


– Pro­szę mówić do mnie Mar­cus. – Jak więk­szość ludzi przed
sześć­dzie­siątką, od razu każe mówić do sie­bie po imie­niu.


Kir­stie Con­nor jest wyjąt­kiem, co aku­rat jest nie tyle istotne, ile
iry­tu­jące.


– Powiem wam, dla­czego nie chcia­łem tej imprezy. Dwa tygo­dnie temu nasz
syn obcho­dził czwarte uro­dziny. Mie­li­śmy tu całą jego przed­szkolną grupę
– pukawki, nerfy, śmie­ciowe jedze­nie i tak dalej. A dom i tak wyglą­dał
lepiej, niż kiedy wyszli stąd pra­cow­nicy Kir­stie. – Par­nell kiwa głową
ze zro­zu­mie­niem, co tylko go zachęca. – Słu­chaj­cie, zwy­kle nie osą­dzam
ludzi pochop­nie, ale to banda pyska­tych dzie­cia­ków z wyż­szych sfer,
które dają radę prze­żyć na tej jał­muż­nie, którą ofe­ruje im Kir­stie, bo
mamu­sia i tatuś prze­le­wają im tygo­dniowo wię­cej, niż więk­szość ludzi
zara­bia w mie­siąc. Szcze­rze, to straszne, co przy­tra­fiło się tej całej
Naomi. Ona wyda­wała się z nich naj­sym­pa­tycz­niej­sza, a z pew­no­ścią twardo
stą­pała po ziemi.


A to wszystko z powodu sałatki ziem­nia­cza­nej? I on uważa, że nie oce­nia
ludzi pochop­nie.


Kir­stie wygląda, jakby miała wybuch­nąć.


– No pro­szę, pro­szę, Mar­cus – wielki socja­li­sta. Nie byłeś za wła­dzą dla
ludu, kiedy zosta­łeś kawa­le­rem Orderu Impe­rium Bry­tyj­skiego, prawda?


Mar­cus jest wyraź­nie zakło­po­tany. Nie jestem pewna, czy to z powodu
gwał­tow­nego wybu­chu żony, czy prawdy, którą wypo­wie­działa. Tak czy
ina­czej, ma potrzebę się wytłu­ma­czyć.


– Dosta­łem go za dzia­łal­ność cha­ry­ta­tywną Bądź Empa­tycz­nym i Dobro­czyn­nym Spor­tow­cem, ina­czej BEiDS. To przed­się­wzię­cie pro­mu­jące
zmiany spo­łeczne za pośred­nic­twem sportu. Współ­pra­cu­jemy z byłymi
prze­stęp­cami, anga­żu­jąc ich do pro­jek­tów spor­to­wych dla dzieci
pokrzyw­dzo­nych przez los. Ci ludzie mają poczu­cie celu, a dzie­ciaki
przy­naj­mniej przez kilka godzin nie szwen­dają się po uli­cach.


– A podobno to ja pra­cuję z potę­pień­cami – mówi obra­żona Kir­stie.


Trudno się nie zasta­na­wiać, jak ci dwoje w ogóle się doga­dują. A może
tak się dzieje we wszyst­kich dłu­go­trwa­łych związ­kach? Wymie­niają się
obe­lgami, sto­jąc w kuchni, któ­rej nie mogą dokoń­czyć, bo nad­wy­rę­żyli
finanse w pogoni za marze­niem o eks­tra­odlo­to­wym życiu.


Par­nell pró­buje zdu­sić sprzeczkę w zarodku, jak na wytraw­nego rodzica
przy­stało.


– Pani Con­nor, czy nie zmar­twiła się pani, gdy Naomi nie poja­wiła się w pracy w ponie­dzia­łek?


Czaj­nik zaczyna gwiz­dać i Rachel znów budzi się do życia. Idąc w stronę
kuchenki, ści­ska Kir­stie za rękę w geście oka­zu­ją­cym wspar­cie.


– W ponie­dzia­łek pra­co­wa­łam z domu. Nie czu­łam się naj­le­piej. – Następne
słowa kie­ruje wprost do mnie: – Zaufaj mi, za jakieś dzie­sięć lat sama
się prze­ko­nasz, co to zna­czy dwu­dniowy kac. – Po czym zwraca się do
Par­nella: – Tak czy ina­czej, wysła­łam Naomi maila z prośbą, by nikt mi
nie prze­szka­dzał, chyba że to pilne, i gdy nie dosta­łam odpo­wie­dzi,
uzna­łam, że potrak­to­wała go dosłow­nie, po czym zapo­mnia­łam o spra­wie.
Szcze­rze mówiąc, byłam zado­wo­lona, że mam spo­kój. Rze­czy­wi­ście, jedna
osoba z mojego teamu wysłała mi ese­mesa, że Naomi nie przy­szła do pracy,
no ale cóż mogę powie­dzieć? Zda­rzało się, że tym­cza­sowi pra­cow­nicy
zosta­wiali mnie na lodzie, bo dostali inną ofertę pracy. – Posyła mężowi
chłodny uśmiech. – Jak Mar­cus raczył zauwa­żyć, nie płacę zbyt wiele. To
marki, z któ­rymi współ­pra­cu­jemy, przy­cią­gają ludzi: Hel­lys, Jo
Seba­stian, Cutler Couture.


Nie zna­cie? Ja też nie.


– A potem zaczę­łam się nawet zasta­na­wiać, czy mówiła mi, że nie będzie
jej w ponie­dzia­łek, i czy o tym nie zapo­mnia­łam. Nie panuję nad urlo­pami
i spra­wami kadro­wymi. Dla mnie liczą się rela­cje z ludźmi.


Mar­cus Con­nor pozwala sobie na iro­nię i rzuca sio­strze kpiące
spoj­rze­nie.


Roz­glą­dam się dookoła i zwra­ca­jąc się do wszyst­kich, mówię:


– Czy ktoś z pań­stwa robił zdję­cia? Będziemy musieli je zoba­czyć.


Clara i Mar­cus kręcą gło­wami.


– Chyba mam kilka. – Rachel prze­rywa parze­nie her­baty i wyj­muje z torebki tele­fon – gów­nianą starą nokię, którą nawet Par­nell by
pogar­dził.


Kolejne drwiące spoj­rze­nie Mar­cusa, choć tym razem jest w nim odro­bina
cie­pła.


– Serio, Rach, mam szu­fladę pełną sta­rych komó­rek. Weź sobie jedną. –
Uśmie­cha się do sio­strze­nicy. – Ale obciach, co nie?


– Mama nie wie, co to obciach, wujku M. Już dawno powi­nie­neś to
wie­dzieć. Ktoś, kto pisze listy z podzię­ko­wa­niem dla nauczy­cieli po
wywia­dówce, nie zna słowa „obciach”.


Rachel, nie pod­no­sząc wzroku, mówi:


– Aha, więc uprzej­mość to dziś obciach? I nie, nie chcę nowego tele­fonu,
Mar­cus. Co, jeśli utracę wszyst­kie kon­takty?


– Wszyst­kie pięć?


Nie połyka haczyka, pozwa­la­jąc bratu na­dal robić sobie z niej jaja.
Zga­duję, że to docinki młod­szego brata, ale trudno dokład­nie okre­ślić. W świe­tle gołych jarze­nió­wek żadne z nas dobrze nie wygląda.


Rachel wresz­cie odkłada tele­fon.


– Oba­wiam się, że nie­wiele tego jest. Kilka zdjęć Clary i Danny’ego
gra­ją­cych w tenisa w ogro­dzie, ale to było wcze­śniej.


– Ja będę musiała spraw­dzić póź­niej – dodaje Kir­stie. – Mój tele­fon
wpadł Danny’emu do muszli klo­ze­to­wej dziś rano i wciąż się suszy. Oto
jaki poży­tek ma się z dzieci.


– Nie mów tak, Kirst. – Rachel beszta ją deli­kat­nie, wrę­cza­jąc kubek
her­baty. – One tak szybko rosną. Ani się obej­rzysz i już idą na stu­dia,
i chcesz, by znów miały cztery lata i wrzu­cały ci tele­fon do ubi­ka­cji.


Clara udaje, że wymio­tuje.


– Taa, dobra, mamo. Wystar­czy tej ckli­wej gadki. – Spo­gląda na mnie
swymi gołę­bio­sza­rymi oczami, w tym samym kolo­rze co oczy jej ckli­wej
matki. – Zamie­rzam stu­dio­wać prawo karne albo kry­mi­no­lo­gię, więc muszę
przy­znać, że to wszystko jest mega­fa­scy­nu­jące.


– Raczej prze­ra­ża­jące, Claro. – Rachel posyła córce sro­gie spoj­rze­nie.
Albo tak sro­gie, na jakie ją stać. – Prze­pra­szam za moją córkę. Jest
naj­lep­sza w kla­sie ze wszyst­kiego z wyjąt­kiem taktu.


Clara pró­buje się mity­go­wać, ale skru­cha naprawdę do niej nie pasuje.


– Więc która to była, cio­ciu Kirst?


– Ta Austra­lijka.


– Nie pamię­tam żad­nej Austra­lijki. Musia­ły­śmy się minąć.


W jej gło­sie pobrzmiewa nutka roz­cza­ro­wa­nia.


– Cho­dzi o tę z fio­le­to­wymi wło­sami? – pyta Rachel łagod­nym tonem.


Par­nell się oży­wia.


– Zga­dza się. Roz­ma­wiała z nią pani?


Zasta­na­wia się. Bar­dziej z chęci, by nam dogo­dzić, niż by dodać nam
nadziei.


– Nie, raczej nie. Więk­szość czasu spę­dzi­łam w salo­nie ze „star­szy­zną”.
– Kir­stie Con­nor nie jest zachwy­cona tym okre­śle­niem. – Nie żeby Kir­stie
uwa­żała się za starą, ale jej pra­cow­nicy są nie­wiele starsi od Clary.
Czuję się przy nich jak dino­zaur.


Daleko jej do dino­zaura. Jej pocią­głe deli­katne rysy dodają jej
nie­prze­mi­ja­ją­cego uroku, jakby była księżną na osiem­na­sto­wiecz­nym
por­tre­cie. Jej akcent świad­czy nato­miast, że pocho­dzi z lon­dyń­skiej
klasy robot­ni­czej. Mówi przez nos, dosad­nie i melo­dyj­nie – jak ja, zanim
poszłam do szkoły pry­wat­nej.


– Więc nie widziała pani, żeby Naomi z kimś roz­ma­wiała? Kłó­ciła się z kimś?


Uśmie­cha się pół­gęb­kiem.


– Jedyne kłót­nie, jakie sły­sza­łam, to te mię­dzy Mar­cu­sem i Jose­phem,
moim mężem. Jeden z nich otwarł puszkę bre­xitu i się zaczęło.


Podaje mi kubek z her­batą, któ­rej już wiem, że nie wypiję. Za dużo mleka
i zbyt krótki czas parze­nia to zła kom­bi­na­cja, a poza tym Ste­ele już się
do nas dobija i domaga nowych infor­ma­cji, bo tele­fony w naszych
kie­sze­niach zaczy­nają wibro­wać.


– Będziemy musieli poroz­ma­wiać z pani mężem.


Kir­stie mówi drwiąco:


– Na waszym miej­scu nie tra­ci­ła­bym czasu na roz­mowy z Jose­phem. Joseph
roz­ma­wia tylko z tymi, któ­rzy mają ilo­raz inte­li­gen­cji na pozio­mie
człon­ków Mensy lub konto w banku Coutts. Nie sądzę, żeby Naomi nale­żała
do któ­rejś z tych grup.


– Pro­wa­dzimy śledz­two w spra­wie mor­der­stwa, więc z każ­dym warto
poroz­ma­wiać – nalega Par­nell. – W zasa­dzie to będziemy potrze­bo­wali
listy wszyst­kich, któ­rzy tutaj byli. Nazwi­ska, numery kon­tak­towe i adresy, jeśli pani nimi dys­po­nuje.


To spra­wia, że Kir­stie zaczyna sza­leń­czo prze­su­wać dłońmi po pół­kach,
otwie­rać szu­flady, mru­cząc przy tym „pióro, pióro, pióro”, jakby nie
pamię­tała, co to za przed­miot, nie mówiąc już o tym, gdzie go zna­leźć.
Rachel ze spo­ko­jem znaj­duje dłu­go­pis na para­pe­cie i podaje go
szwa­gierce. Kir­stie opiera się o blat i zaczyna coś ner­wowo bazgro­lić.
Ide­alny przy­kład osoby lewo­ręcz­nej – ener­giczna, twór­cza i impul­sywna.


– Mój mąż jest w tej chwili w Bar­ce­lo­nie – mówi Rachel, przy­glą­da­jąc się
Kir­stie. – Wraca bodajże jutro. Czy mam go popro­sić, żeby do was
zadzwo­nił?


– Wraca dziś wie­czo­rem – popra­wia ją Clara. – Hurra, tatuś znowu w domu.


– Pro­szę podać adres, a przy­ślemy któ­re­goś z naszych funk­cjo­na­riu­szy, by
spi­sał zezna­nie – mówi Par­nell.


Rachel znów uśmie­cha się pół­gęb­kiem.


– Już mu współ­czuję. Joseph zwy­kle nie jest w naj­lep­szej for­mie po
powro­cie z dele­ga­cji. Trudno mu się jed­nak dzi­wić, trzy­na­ście spo­tkań w dwa dni to prze­sada.


Mar­cus, wciąż sto­jąc w drzwiach, marsz­czy brew i bez­wied­nie uci­ska
kłyk­ciami skórę głowy.


– Słu­chaj­cie, jeste­ście pewni, że to nie było jakieś nie­udane wła­ma­nie?
Nie żeby to czy­niło sprawę mniej paskudną, ale Kie­ran ma drogą kon­so­letę
dla DJ-ów, albo przy­naj­mniej miał. Może ktoś widział, jak ją wnosi, i…


Kto szyb­ciej zare­aguje, ja czy Par­nell? Par­nell ma nie­znaczną prze­wagę.


– Cze­kaj, cze­kaj. Chcesz powie­dzieć, że znasz Kie­rana Drake’a,
współ­lo­ka­tora Naomi?


Mar­cus jesz­cze bar­dziej marsz­czy czoło.


– No tak, ale nie­zbyt dobrze. W prze­szło­ści brał udział w kilku
pro­jek­tach dla BEiDS i mam go wśród zna­jo­mych na Face­bo­oku. Od dawna go
jed­nak nie widzia­łem. Dobrych parę lat.


– Więc jest byłym prze­stępcą? – Sta­ram się, by to pyta­nie nie wydało się
zbyt­nio pod­chwy­tliwe, ale pono­szę sro­motną klę­skę. Mar­cus widzi, do
czego zmie­rzam.


– Ej, chwila. On nie jest jakimś agre­syw­nym prze­stępcą. W każ­dym razie
żaden z niego mor­derca ani nic w tym rodzaju.


Słuszne roz­róż­nie­nie. Są drobne akty prze­mocy w odwe­cie i takie, w któ­rych ktoś komuś roz­trza­skuje łeb. Można być mistrzem w tych
pierw­szych i total­nie nie­zdol­nym do tych dru­gich. Mimo to obo­wią­zek
służ­bowy wymaga ode mnie, by oka­zać scep­ty­cyzm.


– Jak to się stało, że Naomi zamiesz­kała z Kie­ra­nem?


– To był abso­lutny przy­pa­dek. Kie­ran zamie­ścił post na Face­bo­oku, że
poszu­kuje nowego loka­tora, a ja wspo­mnia­łem o tym Kir­stie, na dowód, że
jeden z naszych dobrze sobie radzi. No i ona na to, że jej pra­cow­nica
szuka taniego pokoju do wyna­ję­cia.


Kir­stie włą­cza się do roz­mowy.


– Miesz­kała w hostelu na obrze­żach, nie­da­leko lot­ni­ska i wiecz­nie miała
pro­blem z dojaz­dem. Pociąg spóź­niał się co naj­mniej raz w tygo­dniu. Nie
paso­wało mi to, więc skon­tak­to­wa­łam ją z Kie­ra­nem na Face­bo­oku. Szcze­rze
mówiąc, nie sądzi­łam, że coś z tego wyj­dzie, a tu nie­długo potem
dowia­duję się, że Naomi się do niego wpro­wa­dziła.


– Żeby było jasne, nie ode­gra­łem w tym żad­nej roli – mówi Mar­cus,
uno­sząc ręce, jakby chciał powie­dzieć: „Nie wiń­cie mnie za to”.


Ton Kir­stie robi się nie­przy­jemny.


– Mar­cu­sowi nie podo­bał się ten pomysł, ponie­waż mimo tej całej gadki,
którą wygła­sza dzien­ni­ka­rzom i urzę­da­som, wie dosko­nale, że natura
zawsze cią­gnie wilka do lasu, a Drake ma bogatą kry­mi­nalną prze­szłość.


Mar­cus wymow­nie kręci głową.


– Tu nie cho­dziło o to, że byłem prze­ciwny, ale z tego, co mówiła mi
Kir­stie, uzna­łem, że będą dziw­nymi współ­lo­ka­to­rami. On jest po pierw­sze
ponad dzie­sięć lat od niej star­szy, a po dru­gie… cóż… – Nie tracę z nim
kon­taktu wzro­ko­wego, by zmu­sić go do wyzna­nia tego, czego tak bar­dzo nie
chce powie­dzieć. – Wyda­wali się cał­kiem różni. To wszystko.


Prze­kie­ro­wuję uwagę z powro­tem na Kir­stie.


– Więc skoro uważa pani, że natura cią­gnie wilka do lasu, to dla­czego
uła­twiła pani Naomi prze­pro­wadzkę do niego?


Najeża się.


– Ustalmy jedną rzecz: niczego jej nie uła­twia­łam. Skon­tak­to­wa­łam ich ze
sobą i tyle. Nie byłam odpo­wie­dzialna za warunki miesz­ka­niowe ani nie
uczest­ni­czy­łam w innych usta­le­niach. Przez kilka mie­sięcy byłam jej
sze­fową, nie matką. – Nawet jeśli jej słowa brzmią chłodno, zdra­dza ją
drże­nie głosu. Pod agre­sją kryje się poczu­cie winy. Dosko­nale znam to
uczu­cie.


Słowo „matka” wywo­łuje zawo­dzące „Maaaamu­uuuusiuuu” dobie­ga­jące z zewnątrz i gdy tylko Mar­cus otwiera drzwi na tył domu, do środka wpada
dziecko, wyma­chu­jąc paczką zim­nych ogni, które chce mieć „otwarte już i natych­miast!”. Dzie­ciak jak z kata­logu – z uro­czą buźką aniołka i, jak
zauwa­żyła jego matka, z wło­sami jak klo­szard.


– Cześć, synku. – Kir­stie sadza go na swoim lewym bio­drze i udaje, że
ugina się pod jego cię­ża­rem. – Już nie­długo nie będziemy mogli tak
robić. Będziesz za ciężki na mamine przy­tu­la­ski, wiesz, Danny?


W tym momen­cie powin­ni­śmy chyba zro­bić „oje­eej”. Pew­nie bym tak zro­biła,
gdyby nie fakt, że w Austra­lii jest matka, do któ­rej córka już się
wię­cej nie przy­tuli, być może dla­tego, że mama tego chłopca uznała, że w porządku jest skon­tak­to­wać czy­jeś dziecko, córeczkę, z byłym ska­zań­cem.


– Mamu­siu, pobaw się ze mną – mówi bła­gal­nym tonem Danny, waląc Kir­stie
w głowę pudeł­kiem zim­nych ogni.


– Mamu­sia roz­ma­wia teraz z tym panem i z tą panią. Do tej pory sam
ład­nie się bawi­łeś. – Sta­wia go na pod­łogę i otwiera drzwi do ogrodu. –
Idź, zaraz do cie­bie przyjdę.


Danny wybiega, ale w ostat­niej chwili Mar­cus łapie go za rękę.


– Chodź tu, kolego. Wystar­czy już tej zabawy. – Mierzwi jego poszar­pane
kudły. – Chodź, pój­dziemy przy­ciąć tę czu­prynę? Według mamy ty masz za
dużo wło­sów, a tatuś za mało. Mama sama nie wie, co jej się podoba, no
nie? – Ściąga małą nie­bie­ską kurtkę z opar­cia kuchen­nego krze­sła i wyga­nia­jąc Danny’ego do przed­po­koju, kie­ruje kolejny przy­tyk pod adre­sem
żony: – A tak gwoli ści­sło­ści, Kirst, jest za późno na zabawę samemu na
podwórku. Ktoś z łatwo­ścią mógłby przejść przez ogro­dze­nie. Wiesz, że w Muswell Hill miesz­kają też dzi­wacy. Nie tylko wła­ści­ciele kawiarni i poten­taci medialni.


Spo­glą­dam zdzi­wiona na Par­nella.


– Widzi­cie, na tym wła­śnie polega pro­blem z Mar­cu­sem – mówi Kir­stie,
cze­ka­jąc na wspar­cie swo­jej szwa­gierki, któ­rej z twa­rzy nie znika
pół­u­śmie­szek. – Nie może się zde­cy­do­wać co do ludz­kiej natury. Z jed­nej
strony cią­gle gada o tym, by zawsze dostrze­gać dobro w czło­wieku,
głów­nie w jego uko­cha­nych byłych więź­niach, a z dru­giej wszę­dzie widzi
czy­ha­jące zło. Tego nie da się pogo­dzić, prawda?


Z takim dycho­to­micz­nym, czarno-bia­łym myśle­niem Kir­stie Con­nor byłaby
bez­na­dziejną poli­cjantką. Z dru­giej strony, przy mojej kiep­skiej
czarno-bia­łej gar­de­ro­bie, ja z pew­no­ścią nie nada­wa­ła­bym się do pracy w branży modo­wej.


A tak szcze­rze, nie da się w ludziach dostrzec i dobra, i zła?


Gdyby to było takie pro­ste.
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Dzie­sięć minut póź­niej, uprzej­mie odmó­wiw­szy Cla­rze Mad­den udzie­le­nia
jej wywiadu na potrzeby kursu z kry­mi­no­lo­gii, sie­dzimy w samo­cho­dzie
przed domem Con­no­rów, zachwy­ceni feerią szma­rag­do­wych i zło­tych gwiazd
na nie­bie – i tro­chę mniej zachwy­ceni prze­szło­ścią kry­mi­nalną Kie­rana
Drake’a. Rzu­ca­jąc okiem na maile, Par­nell recy­tuje ich treść
bez­na­mięt­nym, mecha­nicz­nym tonem, typo­wym dla zapra­wio­nego w bojach
poli­cjanta, który pod­czas swej dłu­giej i nie­ła­twej kariery zawo­do­wej
miał do czy­nie­nia z wie­loma łotrami.


„Posia­da­nie sub­stan­cji nie­do­zwo­lo­nych”.


„Trzy bójki w miej­scu publicz­nym”.


„Posia­da­nie z zamia­rem sprze­daży”.


„Średni uszczer­bek na zdro­wiu”.


I tak dalej.


W kwe­stii rodzi­ciel­stwa Par­nell wydaje się bar­dziej oży­wiony.


– Zga­dzam się z mężem, bez dwóch zdań. W żad­nym razie nie pozwo­lił­bym
moim chłop­com bawić się na zewnątrz po zmroku. Star­szym pozwa­la­li­śmy,
ale teraz nie ma mowy, nie w dzi­siej­szych cza­sach. I nie mar­twił­bym się
tylko o dzi­wa­ków, ale o gangi i dile­rów. Takich wła­śnie cho­ler­nych
Kie­ra­nów Drake’ów.


Chyba ma rację. Na tę chwilę raczej nie mam kwa­li­fi­ka­cji, by z nim
dys­ku­to­wać.


Jedy­nym moim punk­tem odnie­sie­nia jest mój sio­strze­niec, Finn, który w wieku zale­d­wie sied­miu lat jest nie­stety bar­dziej zain­te­re­so­wany
strze­la­niem do zom­bie na Xbok­sie niż bie­ga­niem po podwórku, co ozna­cza,
że naszym jedy­nym powo­dem do zmar­twień może być zespół cie­śni
nad­garstka.


No i nie­uczciwi doro­śli męż­czyźni pró­bu­jący umó­wić się z nim w realu.


– OK, Drake był już noto­wany – mówię. – Ale to wcale nie musi niczego
ozna­czać.


Par­nell wpa­truje się we mnie bez emo­cji.


– Cudow­nie, że masz w sobie takie uczu­cia, Kin­sella, ale my nie jeste­śmy
dzia­ła­czami spo­łecz­nymi i żyjemy w real­nym świe­cie.


W real­nym świe­cie, w któ­rym ponad pięć­dzie­siąt pro­cent prze­stęp­ców to
recy­dy­wi­ści.


Mimo to jakoś tego nie czuję.


– Daj spo­kój, sier­żan­cie, nawet średni uszczer­bek na zdro­wiu nijak się
ma do mor­der­stwa. Kir­stie Con­nor sądzi, że Naomi z kimś się spo­ty­kała.
Poszła­bym raczej w tym kie­runku.


– Wszystko jest dale­kie od mor­der­stwa. – I ta jego złota myśl wybrzmiewa
w ciszy samo­chodu, gdy wybiera numer poczty gło­so­wej. Roz­po­znaję głos
Ste­ele.


Po minu­cie roz­łą­cza się i wrzuca tele­fon do sto­jaka na kubek.


– Rodzice zostali poin­for­mo­wani – oznaj­mia żało­śnie. – Tam jest dopiero
czwarta nad ranem. – Boże, co za pobudka. Ale przy­naj­mniej wie­dzą. To
już coś.


To naprawdę coś. Ogar­nia mnie przy­gnę­bia­jące uczu­cie ulgi, ale jed­nak
ulgi. Nie­zwy­kle ciężko jest wie­dzieć, że ktoś doko­nał żywota, jego
organy zaczy­nają się roz­kła­dać, ciało zaczyna sztyw­nieć, pod­czas gdy
rodzina zakłada, że ofiara wciąż żyje.


– Tak czy ina­czej, jej wyso­kość chce, byśmy wró­cili i bar­dziej
przy­ci­snęli Drake’a, skoro już wiemy to i owo. – Wkłada klu­czyk do
sta­cyjki. – Oka­zuje się, że ma alibi, ale da się je pod­wa­żyć.


Czy­taj: nie będzie to roz­mowa z miej­sco­wym pasto­rem.


Mój tele­fon zaczyna dzwo­nić. Na ekra­nie wyświe­tla się „A”. Aiden w dal­szym ciągu jest ini­cja­łem, tak na wszelki wypa­dek. Mam co naj­mniej
jakąś para­noję.


– Prze­pra­szam, ale muszę ode­brać. – Jestem już jedną nogą poza
samo­cho­dem, ale odwra­cam się i posy­łam Par­nel­lowi bła­galne spoj­rze­nie. –
Dwie minutki, obie­cuję.


Kącik jego ust zaczyna drgać.


– Wiesz, że możesz szep­tać te swoje czu­ło­ści tu, w samo­cho­dzie. Ja już
to wszystko sły­sza­łem. Nie wy, mło­dzi, wymy­śli­li­ście romans.


– Tak, tak.


Zatrza­skuję drzwi.


– No cześć. – Uśmie­cham się do komórki. Minął już pra­wie rok, a my wciąż
mimo­wol­nie uśmie­chamy się na swój widok. Pań­stwo Con­no­ro­wie pew­nie też
prze­cho­dzili tę fazę, zanim dzieci i roz­bu­dowa kuchni spra­wiły, że chcąc
nie chcąc, patrzą na sie­bie spode łba.


– Dobré ráno! – Akcentu nie roz­po­znaję, ale domy­ślam się, że to po
cze­sku, gdyż za kilka tygo­dni wybie­ramy się do Pragi, a Aiden jest
czło­wie­kiem, który niczego nie robi na pół gwizdka. Zanim tam
wylą­du­jemy, będzie znał język, histo­rię kraju, dochód na jed­nego
miesz­kańca i nazwi­sko rekor­do­wego strzelca bra­mek w piłce noż­nej. – O cho­lera, w zasa­dzie dobré ráno to „dzień dobry”, a nie „dobry
wie­czór”. Ja tego chyba ni­gdy nie zała­pię. Chry­ste, i pomy­ślałby kto, że
skoro mówię płyn­nie po irlandzku, to się nauczę tego cho­ler­nego
cze­skiego.


Widzę, jak Par­nell mi się przy­gląda, zacią­ga­jąc się e-papie­ro­sem.


– Po pierw­sze, nie mówisz płyn­nie po irlandzku. Mogę przy­siąc, że połowę
słów zmy­śli­łeś. I tak nie jestem tego w sta­nie spraw­dzić. A po dru­gie,
mówi­łam ci już, że nie będziemy musieli komu­ni­ko­wać się po cze­sku. We
wszyst­kich tury­stycz­nych miej­scach mówią po angiel­sku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      
    [1] Dzwo­niąc w Wiel­kiej Bry­ta­nii pod numer 101, skon­tak­tu­jemy się z naj­bliż­szym poste­run­kiem poli­cji. W ten spo­sób można zgło­sić prze­stęp­stwa nie­wy­ma­ga­jące pil­nej inter­wen­cji. W nagłych sytu­acjach należy dzwo­nić pod numer 999 (wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­ma­cza).
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